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Warszawski ogród zoologiczny.

W ielu m ieszkańców  W arszaw y, a bardziej _ jeszcze 
z prow incyi, zadziwi ty tu ł  tego a rtyku łu ; boć w iadom o, 
że nasza poczciwa W arszaw a spraw ą zoologii zajm uje się
0 ty le , o ile jej nastręczają do tego sposobność w ędro­
w ne m enażeryje, lu b  nasz gab inet zoologiczny, k tó ry  prze- 
dew szystkiem  boi się wszelkich zm ian atm osferycznych
1 d la  pub lik i o tw iera n iezby t gościnnie swe podwoje, bo 
ty lk o  dw a razy  w tyg o d n iu  i to  w tak ich  godzinach, 
k iedy  nie m oże się spodziewać wielkiego na tłoku .

L ubo więc ogólne poczucie potrzeby  p rzyrodoznaw ­
stw a obudzą się u  nas, jednakże nie m am y dostatecznych 
środków  do zaspokojenia tej po trzeby . W ędrow ne m e­
nażery je  zaspakajają ty lk o  ciekawość stosunkow o n iezbyt 
w ielu osób i to  ciekawość zw racającą się w mniej pożą­
danym  k ierunku , gdyż nie w yw ierającym  praw ie żadne­
go w p ł y w u  na wzbogacenie naszej w iedzy, atu  tez me- 
przyczyniającym  się do rozjaśnienia naszych poglądów  na 
jestestw a n a tu ry , zostające w ścisłym  związku z m ate- 
ry ja ln em i potrzebam i człowieka. G abinet zaś zoologi­
czny jakkolw iek stanow i n a d e r  cenny p rzy b y te k  do zdo­
bycia  wiedzy, wszakże z pow odu swej m eprzystępności 
d la  ogółu, krótkości dozwolonego czasu na  jego  zwiedza-

nie, b raku  przew odnika, k tó ry b y  uzm ysłow ią! żyw ym  
słowem to co przedstaw iają sobą w ypchane okazy —  nie 
w yw iera tego w pływ u na um ysły  zwiedzających, i ja k b y  
mógł w yw ierać p rzy  lepiej zorganizow anym  zarządzie 
i w prow adzeniu nieodzow nych porządków  d la  u p rzystę ­
pnienia poszukiw anej w nim  nauki. W  ty m  względzie 
m am y na  m yśli otw arcie gab inetu  w dnie przeznaczone 
na jego zw iedzanie od godziny 10 z ran a  do godziny 3, 
a przynajm niej do 2-ej po po łudn iu , przez co zw iedzają­
cy u n iknęliby  zbyteczriego na tło k u  i popychan ia  się 
i m ieliby czas bardziej szczegółowo zastanaw iać się nad  
oglądanem i okazam i; lecz obok tego, d la  istotnego po­
ży tku  n iezbędny jes t system atycznie u łożony  katalog , 
z k ró tk im  lecz zw ięzłym  opisem  każdego okazu i jego 
pochodzenia, a sam e okazy pow inny być opatrzone k a r t­
kam i z oznaczeniem  num eru  kata logu  i nazwą.

P rzyznając  wszakże niezaprzeczoną korzyść zw iedza­
nia gabinetów  zoologicznych, zwłaszcza d la  pośw ięcają­
cych się study jom  naukow ym , p ragnąć  należy, aby  k raj 
n«sz posiadał zakład, stanow iący żywy p rzyk ład  tej u ży ­
teczności, ja k ą  m ożem y w yciągnąć p raktycznie , ko rzysta ­
jąc  z darów  n a tu ry , k tórem i tak  hojnie uposażonym  jest 
człowiek, jeżeli ich ty lk o  sam  nie odpycha od siebie i do­
łoży chęci i s ta ran ia , aby  takow ą sobie przysw oić. M ó­
wim y tu  o ogrodach zoologicznych, k tó re  w całym  u cy ­
w ilizow anym  świecie uznane zostały za nader w ażną 
dźwignię, służącą do w zbogacenia nie ty lk o  samej wie­
dzy ludzkiej i znajom ości utw orów  p rzy rody , lecz nadto  
i do podniesienia stopnia ogólnej k u ltu ry . O grody zoo-

Zwierzęta domowe.

( D o k o ń c z e n ie .)

Alzaclos i tarpany w  rękach M exykan i K ozaków  wracają do 
rzędu zw ierząt dom ow ych, z tąż samą łatwością, m e będąc ani

1 . P b *  i  T a r t . , , i  a ,  odm ienne 
pochodzi to z okoliczności m iejscowych, k tóre także rozm ą się od 
siebie. K iedy tarpany tatarskie łączą się w grom ady złozone z 15 
l u b  20 koni, alzadosv am erykańskie zbierają się .w  bandy liczące  
nieraz k ilka tysięcy . ' A le  trzeba przypom nieć sobie, ze konie zb ie­
rają się chętnie na odparcie niebezpieczeństw a. W  A zy i m oże  
ich  napaść k ilku w ilków ; w A m eryce trzeba się bronić przeciw  
liczn iejszym  i groźniejszym  wrogom , przeciw  jaguarom .

W reszcie , jeżeli bliżej rzeczy rozw ażym y, to różnice m e są 
tak  w ielkie, jakby się  na p ierw szy rzut oka zdaw ały. M ałą gro­
m adę tarpanów sk łada ogier, klacze i źrebięta; n iezliczone bandy 
alzadosów  na równinach la P la ta , za przednią strażą, pod wodzą  
kilk u  naczelników  w ybranych pom iędzy najsdniejszem i i najodwa- 
żniejszem i, złożone są z podobnych że rodzin; w dzień zbierają się  
razem  n a w ęd ró w k i przez niezm ierzone obszary obfitujące w ż y ­
wność, ale w ieczorem  rozsypują się w odzielne grupy. Stepy pia­
szczyste i górzyste Turkestanu nie w y ży w iły b y  tak w ielkich
grom ad. . .........................................

A rabija posiada rzeczyw iście najpiękniejszą i najw ięcej odzna­
czającą się rassę k oni, która zdaje się być typem  pierw otnym , u le ­
pszonym  i udoskonalonym  nieprzerwaną staronnoscią, o zachow a­

nie w czystości szlachetnej rassy: kochlani, koheyle, kalian, która ma 
pochodzić od koni Salom ona, sułtana B eni-Izrael i liczyć 2000 lat 
przeszło. O prócz t e j  rassy pielęgnują jeszcze dw ie inne: kadiszy  
czyli krew mieszana, konie p ó ł krw i, należą do najpiękniejszych ko­
ni arabskich które prowadzą do E uropy, i ateszi, konie zw yczajne
i niższej wartości. . . . . ,

W  A rabii środkowej, dopuszczenie ogiera czystej krwi do  
klaczy tejże rassy, odbyw a się w  obecności św iadków , którzy m e  
odstępują klaczy jeszcze przez 20 dni, aby być pewnym i, żern e  
zbliżono do niej innego konia. P o oźrebiem u się k laczy, w o b e c  

1 zw ołanych tych że sam ych św iadków , spisuje się akt w form ie pra­
wnej, podpisany i oparafowany przez tych że sam ych św iadków , bę­
dący rodzajem  m etryki. . .

T y m  sposobem, każdy koń rassy szlachetnej ma sw oje drzew o
genealogiczne, autentyczne, sięgające starożytności. Jednakże po­
mimo surową ostrożność zachowania pysznej rassy, to przeciez jest  
niezaw odnem , że koczow nicze plem iona m e bardzo wprawne w p i­
sanie K to um ie czytać Koran i  podpisać swoje nazw isko jest uczo­
nym, taleb. Z w ykle podanie ustne jest najprostszym  sposobem  
przekazania faktów  jednej epoki, następnym . M i m o  tego przeciez  
podróżni upewniają, że n iektóre konie mają swoje rodow ody od lat 
400. W praw dzie epoki te nie sięgają czasów  Salomona, ale są p o ­
rządnym  kawałkiem  czasu. .

T o jednak nie u lega w ątpliw ości, że źrebię uważa się
za należące do p ół krwi, jeżeli ojciec lub matka, nie są
autentycznie uznani jako kochlani. Co w iększa, ze chocby
było  z czystej krw i, nie będzie uważane za należące do drzewa  
czystej rasy, jeżeli nie odpowiada zupełn ie kształtom  wym aganym , 
i jeżeli nie w yjdzie zw ycięzko z pewnej liczb y  prob je g o  szyb­
kości, budowy silnej i trwałej.
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logiczne, zwłaszcza w naszych czasach, stały się nie ty l­
ko zakładami edukacyjnemi, rozszerzającemi zamiłowanie 
do nauk przyrodniczych, lecz nadto przyczyniają, się do 
rozpowszechnienia hodowli zwierząt użytecznych w go­
spodarstwie miejskiem i wiejskiem, do uszlachetnienia 
i udoskonalenia istniejących gatunków, jako też do akli- 
matyzowania zagranicznych ras, co niewątpliwie na po­
dniesienie rolnictwa ważny wpływ wywiera.

Tak wielka użyteczność ogrodów zoologicznych sta­
ła się pobudką, że prawie wszystkie miasta stołeczne 
Europy i Ameryki, jak również i większe prowincyjonal- 
ne miasta urządziły u siebie takie ogrody, lub zoologi- 
czno-akliinatyzacyjne, które są zakładami publicznemi, 
stanowiącemi własność ogółu i doznają też od niego jako 
też od władz publicznych szczególniejszych względów 
opieki i poparcia.

Myśl urządzenia w Warszawie ogrodu zoologicznego 
kiełkuje już od lat kilku; gorliwym propagatorem tej 
idei jest p. Ferdynand Bartels, niegdy nauczyciel w In­
stytucie Szlacheckim, dziś emeryt. Szczere przejęcie się 
tą inyślą i rzadkie zaprawdę zamiłowanie jego do zwierząt, 
obudziło w nim chęć zużytkowania nabytej wiedzy na 
korzyść ogólną. Ponieważ zaś żywy przykład najskute­
czniej działa i rozszerza koło zamiłowanych gotowych do 
niesienia ofiar, w celu urzeczywistnienia każdej idei, mo­
gącej wydać błogie dla kraju skutki; więc i p. Bartels 
nieszczędząc ani swej pracy, ani szczupłych zasobów ma- 
teryjalnych, dla urzeczywistnienia myśli swojej w pośród 
publiki, założył mały zwierzyniec, składający się przewa­
żnie z drapieżnych zwierząt, przebywających w naszym 
klimacie, oraz różnych zwierząt i ptaków dzikich i do­
mowych, służących do użytku człowieka, jako też ptaków 
Śpiewających. Zwierzyniec ten od lat dwóch mieści się 
przy ulicy Hożej w posesyi Nr. 17, a jakkolwiek ze stro­
ny utylitarnej wymaga wiele ulepszeń w swym kierun­
ku, te jednakże, ze względu już na same koszta urządze-

A rabow ie nie przedają  praw ie nigdy ogiera kochlani-, ale 
klaczy, nie sprzedadzą za żadną.

K oń arabski je s t zwykle nizkiego w zrostu (1 m etr 35 do 
1 m etra  40) i to jedyna je g o  wada. G łow ę ma cienką i stożko­
wą, oczy w ielkie żywe i łagodne, nozdrza otw arte, szyję prostą 
nieco spłaszczoną na łopatce, grzyw ę gęstą i m iękką, liniję 
g rzb ietu  prostą, lędźw ie krótkie, szerokie, giętk ie, silne, pierś 
nieco w ązką, ale głęboką, m uskuły członków, ścięgna stawowe 
w ydatne, skórę delikatną, kształty  przyjem ne lubo suche. Je s t 
nerw ow y i k rw isty , w sile niezrów nany, w wytrwałości tylko 
w iebłąd mu dorów nyw a. Szybkość nadzw yczajna, w galopie, 
podnosi głow ę i ze szyi robi pewien rodzaj wału przed siedzą­
cym na nim.

Ja k  na wszystkie zw ierzęta domowe tak i na konia arab­
skiego wielki wpływ  wywiera ziemia, klim at i inne okoliczności 
zew nętrzne. Form y jego zm ieniają się, g rub ie ją  na obfitych p a ­
stwiskach, ja k  np. w w ilgotnych płaszczyznach E g ip tu , wysy­
chają i stają się wysm uklejszem i na stepowych suchych piaskach.

Rassa perska je s t większą niż arabska, kształty  jej pełniej­
sze i więcej pulchne; dla oka ogół nader pow abny i harm onijny, 
ma w iększą część przymiotów rasy arabskiej, siłę, szybkość 
i piękność i rasy  Dongola, najwięcej poszukiwanej w A fryce 
wschodniej. K onie D ongola nie należą do gniazda k tóre  było 
własnością Salom ona, ale wywodzą swój ród  od klaczy M ahom eta.

K oń turecki je s t krw i arabskiej połączonej z perską, 
a piękny toorky indyjski pow stał ze skrzyżow ania rasy  perskiej 
z turkom ańską.

Lecz więcej znanym  i więcej zajm ującym  dla nas niż owe 
typy  wschodnie je s t koń barbaryjski, z wybrzeży M aroka. W ię­
kszy, okrąglejszy, silny, ognisty, rączy, należał niew ątpliw ie do 
polepszenia rass hiszpańskich i angielskich.

Ze wszystkich rass koni, angielskie, francuzkie, ruskie, 
żm udzkie, polskie—są najwięcej poszukiwane. A ngielski koń wła­
ściwie jest tylko wyścigowym; rasa wytworzona, po za obręb 
potrzeby, ze skrzyżowania ogierów  arabskich i barbaryjskich  
z klaczami krajowem i, stanowi dziś typ zwany: czystej krwi.

Pojąć nie trudno , że pod wpływem obyczajów angielskich, 
nam iętności do wyścigów konnych, i summ znacznych ro zg ry ­
wających się na hippodroinach, wychowawcy używ ają wszelkich 
sposobów, aby wytw orzyć cuda szybkości. Toż samo zam iłowa­
nie, od niejakiego czasu przyjęte we F rancy i, doprow adza do 
tego, że konie francuzkie ju ż  nie ustępują angielskim.

K oń wyścigowy angielski ma ciało wysm ukłe, pierś głęboko : 
zachodzącą, ale wązką, łopatkę wyniosłą, szyję cienką, głowę suchą, j

nia i utrzymania, o wiele przewyższa środki, jakiemi 
może rozporządzać pojedynczy człowiek, zwłaszcza eme­
ryt. Wprawdzie p. Bartels i dotychczas zawdzięcza za­
cnemu poparciu jego usiłowań ze strony osób dobrej 
woli, usiłujących to wszystko, co się może przyczynić do 
podniesienia stopnia naszej wiedzy i bytu ekonomiczne­
go, wszakże i takiego poparcia nie dosyć jeszcze, aby 
zwierzyniec ten mógł być postawiony na odpowiedniej 
stopie i czynił zadosyć nie tylko wymaganiom nauko­
wym, lecz i celom praktycznym. Dla osiągnięcia tego 
potrzebny jest współudział większego grona osób, ogól­
nego interesowania się i gotowości do wspierania przez 
stałe zasiłki pieniężne, lub dary w samych zwierzętach, 
stosownych dla nich pomieszczeniach, jako też przez liczne 
zwiedzanie zakładn, za pewnem umiarkowanem wynagro­
dzeniem, jak to ma miejsce wszędzie, gdzie istnieją ogro­
dy zoologiczne. Słowem zakłady takie, aby mogły od­
powiadać swemu przeznaczeniu, powinny stanowić naby­
tek ogółu, który nawzajem, za swe poparcie, czerpie nie 
tylko wiedzę teoretyczną i praktyczną w umiejętności 
hodowania takich zwierząt, jakie kto za najwłaściwsze 
dla siebie uzna, czy to dla zysku lub przyjemności, lecz 
zarazem zapewnia sobie pewne miejsce dla nabycia tako­
wych. Stosowne zaś urządzenie takiego zakładu, w od­
powiedniej miejscowości, niewątpliwie przyczyni się do 
wzbogacenia naszego grodu miejscem niewinnej i przyje­
mnej rozrywki, w chwilach wolnych do odpoczynku, któ­
re tam mogą być spędzane zawsze z pewną moralną 
i materyjalną korzyścią.

Ogrody bowiem zoologiczne, wszędzie tak są po­
pularne, że w zwiedzaniu takowych zarówno znajdują 
przyjemność wszystkie stany, bez różnicy płci i wieku.

Dla dopięcia takiego celu p. Bartels, czynił starania 
u władz o pozwolenie przekształcenia i rozwinięcia jego 
zwierzyńca na ogród zoologiczny; starania te uwieńczone 
zostały o tyle pomyślnym skutkiem, że JW. Jenerał Gu-

cienką z szerokiem czołem, równie jak  przegubie, grzbiet p rzed łu ­
żony, prosty , z wydatnem i m uszkułam i, zgięcie nóg szerokie. P o ­
wierzchowność w ogóle sucha, wyniosłości kości w yraźne, żyły 
i ścięgna widoczne; usposobienie nerwowe, nadzwyczaj wrażliwe. 
W  ogóle form y nie są wcale powabne, brak im okrągłości, 
giętkości, ale wszystko, naw et własności nader ważne, pośw ię­
cone szybkości. Koń, biegnąc sam, powinien przebiedz sto m e­
trów  w dziew ięciu sekundach. O czystości krw i świadczą ro d o ­
wody dobrze prow adzone czyli pedigree.

Zawód konia wyścigowego bardzo krótki, a ponieważ po za 
sp ec ja ln o śc ią  swoją, nie zdatny praw ie zupełnie, przeto używ a­
nym tylko bywa do rozpłodu.

O prócz koni wyścigowych, A nglicy  mają jeszcze w yborną 
rasę koni siodłowych, pół krw i. T ych  zwykle używ ają d la  ka- 
waleryi, takie konie kupują am atorowie konnej jazdy ; pom ię­
dzy niemi je s t znowu rasa koni do polowań a, hun ters, k tóre  
w. najwyższym stopniu łączą w sobie wszystkie zalety koni 
wierzchowych. G łowę m ają lekką z szerokiem  czołem , oko żywe, 
nozdrza dobrze otw arte; szyję krótszą, prostą; pierś w ysoką, 
długą; łopatkę suchą i g rzb iet horyzontalny z m uszkułam i do­
brze wydatnem i; zgięcie nóg szerokie, widoczne; członki pewne; 
ścięgna wystające; pęciny przedłużone. W  ogóle, form y tego 
konia nie tak  d ługie, ruchy  więcej giętkie, a jeżeli hun ter nie 
tak  prędki, za to pewniejszy; ja k  hackney, k tó ry  częstokroć nie 
należy wcale do krw i typowej, ale dobry  wcale pod wierzch, 
ja k  poney m ała rasa przysadkow ata, silna i w ytrw ała w uznojeniu.

K onie powozowe i pociągowe, są płodem klaczy z Y orkshire 
i D urham  z ogieram i pół-krw i; C levełand-bag dostarcza najp ięk­
niejsze konie do karet. Z Suffolk konie najmocniejsze podią- 
gowe, a z C lydecdale są przepyszne, okazałe, znane pod nazwą 
blackhorse )koń czarny).

Co do koni francuzkich, można je  sprowadzić do kilku ty ­
pów  głównych:

T yp boulonnais, konie rosłe (1 m etr 55 do 1 m. 63) budo­
wa ciężka, szyja g ruba i k ró tka, pierś szeroka, g rzb iet żylasty, 
pęcina k ró tka, kosm ata, maść siwo jabłkow ita.

_ T yp comłois d ługo by ł ceniony dla swojej postaci i zrę cz ­
ności. G łow a gruba, krzyż zaokrąglony, członki silne, maść 
skarogniada lub kasztanowata.

T yp  poitevin. G łow a dosyć ciężka, lędźw ie długie, kości wy­
datne, nogi obrośnięte. K lacze o silnych członkach, nodze sze­
rokiej, podgard lu  kosmatem, zachowują dla osłów —z tego połą­
czenia muły.

T yp percheron. N ajw ażniejsza rasa francuzka, w zrost 1 m etr
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•bernato r, H r. K o tzebue, u d z ie lił p. B arte lso w i pozw olenie 
do  o d w o łan ia  się do w sp ó łd z ia łan ia  ogółu, p rzez zb ie ra ­
n ie  n a  te n  cel w k ra ju  d o b ro w o ln y c h  ofiar p ien iężnych . 
A b y  zaś u ła tw ić  w y k o n a n ie  sw y ch  zam iarów , przez w szech­
s tro n n e  rozpoznan ie p o trzeb  m iejscow ych i o b m y ślen ie  
n ajw łaśc iw szego  k ie ru n k u , ja k i  n a leż y  n ad ać  rozw ojow i 
ty le  użytecznej i p o żąd an ej d la  k ra ju  in s ty tu c y i, p. B. 
z ap ro s ił g ro n o  osób zn an y ch  ze sz lac h e tn y ch  dążeń i z ta ­
k o w y ch  zaw iąza ł się „C zasow y K o m ite t O p iekuńczy  do 
u rz ą d z e n ia  W arszaw sk iego  O g ro d u  Z oologicznego ^

K o m ite t ten  w y je d n a ł zezw olenie Z a rząd u  m iejskiego 
n a  w y d z ie len ie  d la  tego za k ła d u  części p a rk u  A lek sa n ­
d row sk iego , p rz y  Z jezdzie i obecn ie za jm uje  się u ło że­
n iem  odpow iedniej u s taw y , oraz planów ^ i kosztorysow e 
A b y  zaś zapew nić  śro d k i p ien iężne, K o m ite t p rzysposob ił 
i ro z d a ł pom iędzy  sw y ch  cz łonków  i osoby życzliw e tej 
sp raw ie , k siążk i k w ita ry ju szo w e  d la  zb ie ran ia  d o b ro w o l­
n y ch  ofiar, k tó re  n a s tęp n ie  m a ją  b y ć  sk ła d a n e  na  ręce 
W . W . F e rd y n a n d a  B arte lsa , m ieszkającego^ p rz y  u licy  
H ożej pod  N. 17, lu b  też  V ice-P rezesa  K o m ite tu , B aro n a  
H e n rv k a  B riu n in g k a  w d o m u  Z a rz ą d u  W ojskow ego  n a  
S ask im  p lacu , M ecenasa W in cen teg o  M ajew skiego , p rzy  
u licy  E ry w ań sk ie j pod  N . 7, o raz  R e d a k to ra  G azety  W a r­
szaw sk iej K en iga , p rzy  u licy  N ow o-S enato rsk ie j pod JN. 4, 
k tó rz y  ja k o  cz łonkow ie  K o m ite tu  sp ecy ja lm e  do  teg o  zo­
s ta li  w y b ran i.

Z b ie ran iem  zaś d o b ro w o ln y c h  ofiar oprocz w yune- 
n io n y ch  osób, za jm u ją  się: J W . R ad ca  T a jn y  S en a to r Ma - 
k ow sk i, H r. K a ro l Jez ie rsk i, Y ice-P rezes B a n k u  P o lsk ieg o  
B a u m g a rte n , D y re k to r  O g ro d u  B o tan icznego , D ziekan 
U n iw e rsy te tu  J e r z y  A lek san d ro w icz , D o k tó r  M ed y cy n y , 
R a d c a  S ta n u  Z u k , b y ły  M ecenas A n to n i _ W ro tn o w sk i, 
K u sto sz  G a b in e tu  Z oo logicznego T aczan o w sk i, B u d o w n iczy  
G u b e rn ia ln y  W ojdę, S ta rszy  R e fe ren t Z a rz ą d u  O ber-P o lic - 
m a js tra  N aim sk i, R e d a k to r  K u ry je ra  W arszaw sk iego  B enn i, 
L . S y g ie ty ń sk i W y d . T y g . R o i., K sięgarz  i w y d aw ca  G u ­

staw  G eb e th n e r, W e te ry n a rz  M iasta  i D o cen t S zko ły  W e- 
te ry n a ry i  W o ld e m a r T om aszew ski, C złonek Z arząd z a jący  
czynnościam i W arszaw sk iego  O d d z ia łu  lo w a rz y s tw a  op iek i 
n a d  zw ierzę tarn i K o rn fe ld , K u p cy : L u d w ik  Spiess i A le ­
k sa n d e r  P a w lik , o raz p. A u g u s t K u h n k e . W k ró tc e  zaś 
lis ta  osób zap ro szo n y ch  do  zb ie ran ia  o fia r będzie u z u p e ł­
n ioną , książeczki k w ita ry ju szo w e  są ju ż  za legalizow ane 
przez w łaśc iw ą w ładzę, a  nazw isk a  ich n iezan ied b am y  w p i­
śm ie sw em  p o d ać  do  pow szechnej w iadom ości.

T y m czasem  zaś dz ie lim y  się ze sw ym i czy te ln ik a m i 
tem i w iadom ościam i, ja k ie  zd o ła liśm y  zasięgnąć w ty le  

’ obchodzącej ogół sp raw ie  u rz ąd ze n ia  W arszaw sk iego  O g ro ­
d u  Zoologicznego. P o d n o sząc  zaś m y ś l tę , m am y  tę  nie- 
p ło n n ą  nadzie ję , że w pośród  n aszy ch  ziem ian , zaw sze 
ch ę tn y ch  do p o p ie ra n ia  sp raw  u ży teczności ogo lnej, bez- 
w ą tp ien ia  z n a jd ą  się ta c y , k tó rz y  żyw o w ezm ą do serca  
tę  sp raw ę  i sw em i o fiaram i w esp rą  p o żąd an e  u rzeczy w i­
s tn ien ie  zam iarów  p. B a rte lsa  we w zg lędzie_ ak lim a ty zac y i 
i rozpow szechn ien ia  w k ra ju  n aszy m  zw ie rzą t uży tecz­
ny ch  w gospodarstw ie . .

Ze swej s tro n y  o fia ru jem y  ch ę tn e  p o śred n ic tw o  
w p rz y jm o w a n iu  ofiar, ja k ie  k to  raczy  n a  te n  cel p rz e ­
znaczyć, a k aż d y  o fiarodaw ca o trz y m a  w ycinek  k w itu  
sznurow ego  i nazw isko  jeg o  zo stan ie  ogłoszone. R ów nież 
p o żadanem  je s t,  a b y  osoby  życzące p rzy czy n ić  się do ro z­
b u d ze n ia  w spó łczucia  d la  tego  przedsięw zięcia, _ w po sro d  
sw ych  zn a jo m y c h  w oko licy , ra czy ły  zaw iadom ić R edak- 
cyję naszą , w skazu jąc  d o k ład n ie  swój ad res, d la  zaw ia­
do m ien ia  o tern  K o m ite tu .

W  n as tęp s tw ie  zaś n iep rzes tan iem y  in te resso w ać  się 
rozw ojem  O g ro d u  Z oologicznego i będ z iem y  śledzić  jego  
rozw ój, a b y  ta k o w y  w d z ia le  a k l im a ty z a c j i  u ży teczn y ch  
zw ierzą t i p tak ó w , m ó g ł postępow ać w łaśc iw ą d ro g ą , 
zm ierzającą  do  zap e łn ien ia  ró ż n o ro d n y ch  n aszych  p o trzeb  

; gosp o d arsk ich .

50 do 1 m. 60, głowa duża i silna, łopatka szeroka, pierś obszei 
na, żebra zaokrąglone, członki silne i k r ó t k i e ,  podobnież pęciny, 
najlepsze konie do służby pocztowej, omnibusów i t. p. Głownie 
pochodzą z Nogent le Hotvau, Vendóme, Mortagne, ale są i w są­
siednich departamentach; cała Francyja posługuje się niemi, 
a w Morvan zastępują nawet rasę bardzo żałowaną, a zagubioną: 
morvaudelle.

Typ briton. Rasa niezmiernie szacowna wydaje konie po­
wozowe, do lżejszych pociągów, do poczty, do kawaleryi; stawiają 
ją  obok rasy Perche, ale głowa koni typu bróton jest cięższa, 
noga szersza, więcej obrośnięta, golenie i pęciny krótsze.

Typy ardennais i lorrain, dziś mieszają się z typem perche? on 
a nawet z boulonnais, podniesione cokolwiek krwią angielską lub
anglo-normandzką. ,

Do lekkich pociągów, trzeba dołączyć jeszcze _ odłam ro ­
dziny bretońskiej, i rassy vendienne, a szczególniej rasę nor- 
mandzką z płaszczyzn Caen i M erlerault, które dostarczają naj­
piękniejszych koni ''karecianych. Konie tej rasy mają głowę cien­
ką, Część łba od oczu do nozdrzy prostą, wklęsłość oka wy­
stającą, noszenie się zręczne i giętkie. Rasa normandzka skizy- 
żowana z angielską, wydaje dziś mnóstwo pięknych i wy oi 
nych koni zwanych anglo-normandzkiemi. _

Konie wierzchowe należą nianowicie do najlepszych ras 
normandzkich, bretońskich i lotaryńskich.  ̂ _

Osieł. Ju ż  oddawna autorowie przemawiają za rehabilitacyją 
osła, aby go podnieść ze stanu pogardy i lekceważenia. Osieł 
wszędzie więcej wart niż jego reputacyja, a jeżeli doznał nie­
łaski, to nie przez własną winę, ale skutkiem zbiegu smutnych 
okoliczności.

Osieł jest silnym, dla tego przeciążają go;  ̂ zmuszają cią­
gnąć lub dźwigać ciężary, którychby z trudnością koń nie po­
ruszył.

Osieł jest cierpliwym, dla tego biją go bez  ̂ litości, nie raz 
wychudły krzyż jego pod razami broczy się krwią, bo zmuszają 
go ciągnąć i ciągnąć spiesznie ciężary nad siły.

Osieł jest wstrzemięźliwy, j e mało, dla tego prawie jeść 
mu nie dają. Oset, łopian, zielsko wyrzucone z ogrodów, sta­
nowią częstokroć jego pożywienie, i przestaje na niem.

Osieł nie ulega chorobom jakim zwykle podpadają konie, 
dla tego też nie mają dla niego żadnego względu. Nigdy go 
nie czyszczą, za stajnię dają mu ciasny, ciemny i najniezdrowszy 
kąt. I  biedne stworzenie przywiązuje się tak do swojej smu­
tnej stajenki, że nie chce jej opuścić, a jeżeli zmuszą go wyjść, 
to pragnie wrócić do niej jak  najprędzej i najkrótszą drogą.

Osieł jest pojętnym, może nawet pojętniejszym niż koń; ale 
jeżeli przeciążony nie może iść dalej, biją go że uparty i z y.

Prócz tego nasz klimat, nie jest klimatem dlań właściwym; 
wyradza się w krajach zimnych, Jego ojczyzną Azyja śro kowa, 
i północno wschodnia Afryka. Osły ze Wschodu są daleko 
piękniejsze niż nasze, lubo i tam nie wiele lepiej z niemi się 
obchodzą. Oślarze Konstantynopola, Aleksandryi, Kairu, nie 
oszczędzają wcale biednych stworzeń, służących do wycieczek
angielskich podróżników. .

Różnica zachodzi niezmierna między biednemi osłami, 
a osłem dzikim, onagre, który dziś jeszcze wielkiemi gromadami 
zapełnia stepy Tatarskie; dziki osieł jest wielki, piękny i silny, 
szybszy niż najlepszy koń perski. Tatarzy polują na osła dla 
ich skór silnych i grubych, i dla mięsa, które ma byc lepszem
niż końskie. . . . .  • , • i •

Jednakże, osieł nawet najpiękniejszy, nigdy pięknością me 
dorówna koniowi. Jego głowa silna, uszy dłuższe i porosłe 
siercią, koniec nosa grubszy, szyja cieńsza i bezgrzywna prawie, 
łopatki nieznaczne, grzbiet prostszy i ostrzejszy, pośladki i uda 
więcej spłaszczone, nie tak mięsiste, piers węzsza, nogi me tak 
żylaste, lubo silnemi opatrzone ścięgnami. Tylko na końcu ogo­
na ma trochę dłuższego włosa; nogę ma wązką, napiera przo­
dem kopyta, ale kopyto twarde i krok pewny. Usposobienie 
więcej suche; nie lękliwe, nie unosi się, me niecierpliwi; a 
trzeba przyznać mniej posłuszny i.m ściwy czasem. . . .

Osieł jest koniem biedaków; zwazywszy jego zalety istotnej 
wartości, jego skromność, długie życie i przezorność, przyznamy, 
że przywilej ten sprawiedliwie mu nadano. Mając połtora loku 
już zaczyna pracować i do trzydziestu lat pracuje bez zmiany 
prawie; pomimo fizyjonomii nie zbyt ponętnej, umie i jest w ka­
żdej chwili gotów na usługi, swojego pana. To skromne zwie­
rzę jest jednem z najużyteczniejszych. Oślicę cenią daleko» y 
żej, bo jest łagodniejszą, pojętniejszą, wydaje młode, i pracuje 
prawie do chwili, kiedy po 318 dniach zostaje

Samca bardzo trudno wychowac. Do r0ZP H u le, ^ f v  
wają omerów. Oślica rodzi z takiego połączenia, muła, który 
wzrostem, siłą, i skromnością pożywienia, jeszcze przewyższa 
osła. Mul niezdolnym jest do z a p ł o d n i e n i a ,  mulica łagodniejsza, 
piękniejsza i czasami może mieć młode.
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L I S T
p. Mitschke-Collande do hr. Alexandrowieza

t  pow odu W ystaw y Rolniczej w W arszaw ie we W rześn iu  odbytej.

Łaskaw ie nam  zakom unikow any list p. M itschke-Collande, 
w  przekładzie  polskim , zamieszczamy w T ygodniku, w tern prze­
konaniu, że rolnikom  naszym nieobojętnym będzie zapatryw anie 
się niem ieckiego hodowcy na naszą, produkcyję. owiec, która 
od bardzo daw nych czasów stanowi najważniejszą gałąź gospo­
darstw a krajow ego.

Panie Hrabio!
G d y  w skutek zaproszenia pańskiego przybyłem  do W ar­

szawy, i z nim wystawę zwiedziłem , przyrzekłem , czyniąc zadość 
w ielostronnym  życzeniom wystawców, przesłać piśmienne sp ra­
w ozdanie i w nióm zamieścić w rażenia jak ie  na mnie wystawa 
zrobiła. T em u przyrzeczeniu niniejszem  czyniąc zadość, proszę 
pozwolić, ażebym, dla uchronienia się przed mylnem i pojęciami 
i nieporozum ieniem  w obec panów wystawców, zanim do rzeczy-1 
wistej p rzystąp ię  k ry tyki, objaśnił czytelników z stanowiskiem 
jak ie  w tej sprawie zająć pragnę.

W ystaw y rolnicze, w zrastając w m iarę rozw ijania się i po­
stępu cywilizacyi, stw orzyły kom itety sędziówr i komisyje znaw ­
ców, przyznających nagrody. Zam ilczę o niedogodnościach na 
jak ie  kom isyje te są narażone z tego już samego powodu, iż 
n igdy  członkowie ich nie mogą być wolni od względów osobi­
stych, ale nadm ienić mi wypada o trudnościach z jakiem i sędzio­
wie m ają do walczenia przy ocenie owiec, nie należących do ka- 
tegoryi: pełnej brwi Merynosów“ lecz d la  k ierunku wełny szla­
chetnej k tórą  reprezentują, pod nazwę ich podciągnąć się da ją­
cych. Chcąc kw estyję tę  i stanowisko jak ie  w niej zajm uję na­
leżycie objaśnić, muszę przedew szystkiem  pobieżnie skreślić p rze­
b ieg  h istoryi owczarstwa w środkow ej E urop ie , od czasu w pro­
wadzenia M erynosów. Sprow adzono takowe w czasie gdy nad­
zwyczaj wysokie ceny płacono za szlachetną wełnę sukienniczą, 
a zam ierzono polepszyć niemi produkow ane w k ra ju  gatunki 
w ełny— i do celu tego dążono z najw iększą jednostronnością.

K ierunek  ten nazw ać można: „staro-E lektoralnym i O  jego 
jednostronności przekonano się, widząc iż zyskano nader cienką 
w ełnę kosztem  obfitości, czyli innem i słowy: kosztem dochodu 
z produkcy i gospodarstw a, k tóry  pow inien był zwiększać się 
w stosunku do wzrastającej i wznoszącej się ku ltu ry  rolniczej. 
O prócz tego potrzeba tejże w ełny zm niejszoną została, przez 
w ydoskonalenie machin, w yrabiających doskonałe i piękne ma- 
tery je  naw et z grubszej wełny. (B y ł czas, że za łokieć cienkiego 
sukna płacono 7 — 9 talarów ). P otrzeba więc było starać się 
o większą obfitość wełny i zmienić w tym  celu k ierunek k tóry  
tak  świetnie był reprezentow any przez ow czarnią księcia L ich ­
now skiego w K uchelnie i A m tsratha H e lle r w C hrzelicach '). 
N ie uw zględniając atoli dostatecznie budowy ciała, a chcąc 
z kosztownych bardzo tryków  ja k  najwięcej mieć zysków’, jako- 
też puszczając pod barany za rychło  m łode mateczki, ażeby do­
starczyć kupującym  chciwie poszukiw anego m atery jału  do roz­
płodu, wprowadzono do owczarni nieszczęsnego kłusaka (T raber) 
niszczącego grom ady całe. W iadom o iż wówczas zasłynęła 
w świecie ow czarnia w H osztycach w M oraw ii, głów nie jedno­
litością k ierunku i stałością rasy—wszystkie bowiem m atki nie 
m iały  rogów, gdy  przeciw nie takow e u baronów by ły  bardzo 
rozw inięte i piękne. D la odróżnienia k ierunku  tego od owczarń 
Saskich i Szląskich powszechnie E lektoralnem i zwanych, ochrzczono 
go nazwą ,,Negretti“ , ezy słusznie? o tem dyskutow ać nie można, 
gdy  ju ż  w pierwszym transporcie M erynosów  do Saksonii 
(1765 r. i 1779), znajdow ały się owce i barany z Kawanii 
(C avagne) N egretti— kw estyja ta zresztą mniej nas obchodzi. S p ro ­
w adzając m ateryjał rozpłodow y z H osztyc na czele owczarń 
w tym k ierunku dążącym  do doskonałości s ta ł M eklem burg, 
k tó ry  znów wspólnie z H osztycam i dostarczał reproduktorów  
dla Szląska, gdzie owce w skutek wygórow anego a jednostronnego 
E lek toralnego  k ierunku najwięcej ucierpiały. N iestety zamiast 
używ ania najcieńszych baranów  N egretti, popełniono błąd pasze- 
n ia  przeciw ieństw  (heterogene zucht) k rzyżując grubo-w ełniste- 
me trykam i N egretti, k tórą  to rassę, że tak  powiem: „skaryka- 
tu row ano“ doprow adzając właściwości jej do najwyższej potęgi, 
a p rodukując w skutek tego zwierzę trudno  się żywiące a jTo- 
kry te  zbyt silnym  tłuszczo-potem , m ało w wełnie pożądanym  fa­
brykantom , a wcale niewłaściwym  i odpowiednim , ażeby stanąć 
na przeszkodzie coraz częściej i silniej pojawiającej się konku- 
rencyi wełny zam orskiej.

D la uniknienia pow yższych błędów  hodownicy obecnie 
w dw óch postępują kierunkach:—K rzyżu ją  bowiem gromady swoje

')  W ówczas najsłynniejszą ^owczarnią u nas, w tym k ierunku  p ro ­
w adzoną m iat W ojciech L ipski w L udow icach pod O b o rn ikam i— który  o trzy ­
m ał w ielki m edal na wystawie św iata w L o ndyn ie  za w ełnę— runo  zaś z słyn­
nego  tryka: , ,K onsula , królow a angielska przy jęła  w darze , a królow a L u­
dw ika p ru sk a  nosiła  chustkę zrobioną z wełny L udow ickiej.

i albo angielskiem i trykam i, albo M erynosam i czesankowemi sp ro - 
| wadzonem i z Francyi. W  pierw szym  razie trzeba się zrzec do­
chodu z w ełny na korzyść mięsa; w drug im  produku je  się 
w ełnę t. n. a deux mains, czyli taką k tóra  ani jako  czesanka, 
ani jako w ełna sukiennicza wielkiej nie ma wartości, a krzyżując 
z sobą „przeciw ieństw a” (heterogenj, niszczy się zupełnie pewność 
dziedziczenia czyli stałość rassy (constanz).

Co do mnie wcale nie jestem  przeciwnikiem  hodowli w kie­
runku  czesankowym, zwłaszcza w takich okolicach, gdzie klim at 
lub inne w pływ y na produkcyją sukienniczej wełny nie pozwa- 

| łają, jak  to ma np. miejsce na w ybrzeżach północnych Niemiec; je ­
stem atoli absolutnym  przeciw nikiem  krzyżow ania obu ras z sobą, 
gdyż ja k  mówiłem, wynikiem  tego rodzaju hodowli je s t wełna 
nie mająca ani w ybitnych cech czesanki ani w ełny sukienniczej. 
P rzy  produkcyi zaś szlachetnej w ełny dojść można do takich 

I form  ciała, k tóre rzeźnika także zadowolnią, a przynajm niej zu­
pełnie zastąpią Ram bouillety  lub  owce czesankę dające, k tóre  
oprócz tego wym agają nader obfitej paszy, jeżeli m ają być u trz y ­
m ane odpowiednio do przeznaczenia swego, co zresztą jest rze­
czą natu ra lną  przy tak  grubych kościach jak  owce te posiadają 
(N B . praw dziw ie mięsne owce odznaczają się bardzo cienkiem i 
kośćmi). K to  żna tabelkę żywienia p. H om ajer w Banzin naj­
słynniejszego hodowcy R am bouilletów  w północnych Niemczech, 
ten o prawdziwości słów  moich w ątpić nie będzie 2).

W  skutek tak częstych i różnych a najczęściej sprzecznych 
z sobą krzyżow ań M erynosów, w yrodziły  się w ielorakie typy, 
odpowiednio do tych kierunków , które reprezentow ać m iały, 
w skutek tego zaś otw orzyło się dla spekulacyi najrozleglejsze 
pole. Dziwić się zatem nie moża dla czego obecnie konkuren- 
cyja dostarczających m ateryjał hodowniczy, je s t tak ogrom na, 
tem  więcej, iż takow a niestety zbyt często zasadza się na nie­
uczciwości i chęci zbytu lndajakiego m ateryjału. Dawpiej było 
to niepodobieństw em  ju ż  to dla u trudnionej kom unikacyi, środ­
ków transportu , ju ż  dla tego że nie byli w prowadzeni en vogue 
t. n. dyrektorow i owczarń, o k tórych obecnie powiedzieć można 
iż hodowla owiec głównie w ich ręku spoczywa. D ziw ną atoli 
je s t rzeczą, iż pośrednictwo ich w yw ołało wprost przeciw ny sku­
tek, tem u którego się po ich działalności spodziewano. D aw niej 
bowiem każdy  właściciel ow czarni o by t je j pom yślny sam się 
s tara ł i zb ie ra ł w ten  sposób wiadomości, k tóre  postaw iły  go 
w możności w yrobienia sobie o rzeczy w łasnego zdania, dzisiaj 
zaś gospodarze poruczają tę rzecz hodow nikom  z profesyi, cho­
ciaż właśnie przy tym  sposobie, ja k  najwięcej z owczarstwem  
obeznać się powinni, ażeby w łasny sąd sobie wyrobić, a tym  
sposobem ustrzedz się od stra t możliwych. M ożna bowiem tw ier­
dzić na pewno, iż jeżeli m iędzy t. n. dyrektoram i owczarń znaj­
dują^ się bardzo praw i i rzecz znający ludzie, to także dużo je s t 
pom iędzy nimi takich, którzy poświęcili się zawodowi tem u ty l­
ko dla interesu, i k tórych  wiele więcej obchodzi ich w łasna k ie­
szeń ja k  dobro i powodzenie owczarni 3).

W  obec takiego stanu rzeczy dziwić się nie można, ani tak  
rozmaicie na wystawach reprezentow anym  kierunkom  owiec, ani 
w yrokom  sędziów zbyt często jednostronnym , w obec bowiem 
tak  licznych typów  jednego i tego samego, kierunku, t. j. w ełny 
sukienniczej, nie je s t podobieństwem  trzym ać się jednej norm y 
lub jedno litą  podać klasyfiacyją, ztąd  też w yrok sędziów de facto 
wcale nie jest oceną wartości zw ierząt, odpowiednio do rep re ­
zentowanego przez nich typu , lecz raczej tylko poleceniem naj­
lepszego, w edług ich m niem ania, k ierunku. Zdaniem  mojem atoli 
jedyn ie  tylko publiczność hodująca owce, wyrokować o tem  mo- 
że, gdyż rozmaite telluryczne, klim atyczne i inne stosunki, w y­
kluczają zupełnie, że tak  powiem , pewien rodzaj oficyjalnej opieki. 
N ie bez wielkich zatem  starań  i w ielokrotnych nieprzyjaznych 
zaczepek udało się usiłowaniom  moim zaprow adzić na wystawach 
Szląskich i na W rocław skiej wystawie owiec, zwyczaj ten, iż 
zupełnie zaniechano zapraszania sędziów i tw orzenia kom isyi 
egzaminacyjnych.

D o wszystkich uw ag powyższych i ten w zgląd przyłączyć 
należy, iż z kilku wystawionych sztuk bydła lub koni, o wiele 
łatw iej zdanie o całej grom adzie lub stadzie, u tw orzyć sobie 
można, ja k  z owićc, gdyż n a tu ra ln ą  je s t rzeczą, że z k ilku set 
sztuk łatw iej w ybrać kilka w ybornych egzem plarzy, ja k  z daleko 
mniejszej liczby; wystawione zatem  owce, szukającej rozp łodo­
wego m ateryjału publiczności, o wartości całej grom ady m ałe 
tylko dać mogą wyóbrażenie. W  końcu nie należy zapominać, 
iż od rep roduktorów  głownie żąda się pewności przelew ania 
własności swych na potomstwo czyli siły dziedziczenia, o tem 

j zaś z zewnętrznej budow y zw ierzęcia przekonać się nie podobna, 
i koniecznie do tego całą grom adę widzieć należy. Jestem  za­
tem  tego zdania, iż dla oceny M erynosów, sędziowie wystawy 
i komisyje żadnego nie mają znaczenia, a każdy posiadacz 
w łasny sąd wytworzyć sobie powinien, o ile ta lub owa gro-

2) Czytelnika k tó rego  tem at ten  bliżej obchodzi, odsyłam  do dziełka 
m ego pod tytułem : ,,D ie  T hierzuch terischen  C ontroverse des G eg en w art“  
(K on trow crsy  hodownicze teraźn ie jszości) w ydane u E . T rew en d t’a  w W ro­
cław iu 1 8 6 4  r .— szczególniej do rozdziału: , , 0  zużytkow aniu paszy.”

3) Z astrzegam  sobie w yraźnie, iż mówię tylko o stosunkach w N iem ­
czech, i że całkiem  niew iem  czy tak ie  sam e istn ieją w K ró l. Po lsk iem .
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m adka czyli w ystawiona grupa ow iec, najwięcej zbliżoną jest do Jak kolw iek  profesor
typu który ma reprezentować, i którą z żadną inną kategoryją | B utlerów , w _sprawozdam u z 
łączyć nie podobna. K om isyje zaś, w obec tylolicznych typów  
w ełn y  sukienniczej, jasno pod tym  w zględem  zdania sw ego n igd y
orzec n ie zdołają.

Co do zapatryw ania się osobistego, i zajm owanego w  tej 
sprawie stanowiska, m ogę tylko, opierając się na własnem  wielo- 
letniem  doświadczeniu, rozróżniać ow ce sukienniczą lub czesan­
kową w ełn ę dające, szczególn iej w  tym razie, gd y  chodzi 
o zw ierzęta do rozpłodu zdolne, tylko bowiem  w y r a ź n y  typ  rasowy 
nabywającym  reproduktory da gwarancyją pew ności dziedziczenia  
w łasnościam i, „ każde zaś wahanie sie hodownika pewność tę niewątpli­
wie zakwestjonuje", to zdanie jestjasnem  dla każdego rzetelnego znawcy  
rzeczy. O w ca m ięsna, oddająca w ielk i procent, nie m oże być do-

St. P etersburgskiego U niw ersytetu  
działalności Cesarsko- W o ln o -E k o -  

nom icznego Tow arzystw a, w przedm iocie pszczolnictwa, czyta-  
nem  na posiedzeniu  tegoż Towarzystwa w  d. 21 L utego 1874 r. 
w yraził nadzieję, że i u nas podobne zjazdy nie doznają nadal 
przeszkód ze strony w ładz adm inistracyjnych,— wszelako, czy li 
i k iedy to będzie m ogło m ieć m iejsce, zależy od przyszłości.

Tym czasem , wypada nam postąpić tak, jak p szczolarze  
ruscy postępują. _

P ierw otna nasza odezwa w yżej powołana, przyjętą b yła  
przez w ym ienione wyżej Tow arzystw o nader ży c z liw ie .— D o sz ła  
ona do n iego  w łaśn ie w tenczas, kiedy ono zrobiło od ezw ę do  
w szystkich pszczelarzy ruskich, aby się zjednoczyli i sw e pism a  
jem u kom m unikowali. W  dzienniku sw ym  „T ru d y11 dla kore-

b r ą ^ o w c ą w e ł n i s ^ ,  t u  z a ś  nie podobna ażeby była wyborną ow cą j spondencyi tych , u tw orzyło osobny od dział „ P szc zo ln ic tw o 44 
ą 0WŁ4 w ełnistą, u* z u . J J___ i,~ TV, b p r n w a n m  ta koresnondencvia zaproszony został ’

m ięsną, a dająca w ełn ę szlachetną sukienniczą, m usi tworzyć ko- T) . ,
n ieczne przeciw ieństw o z owcą czesankową. „ K to chce łączyć p rze -  j fesor B u tlerów , ama or 
ciwne kierunki, ten nic wielkiego nigdy nie zd z ia ła 1' i nie w ypro­
dukuje ow cy będącej praktycznym  hodowniczym  m ateryjałem .

Tą zasadą rządzą się tak g ło śn i w św iecie i słynni hodow nicy raczyli nas wspierać 
angielscy , a ściśle oddzielając inw entarze dla siły  roboczej lubują- | piśm ienne, w stąpiło

D o  kierowania tą korespondencyją zaproszony został pro- 
i znawca pszczolnictwa.

N asza odezw'a w tym że dzienniku zam ieszczona z w ezw a- 
j n iem  pszczolarzy, aby wprost nam, lub za pośrednictwem  jego,

Z dziennika tego w idać, że ząraz w szranki 
k ilkudziesięciu  znakom itych pszczolarzy—

stad zarodow ych, j a rejestr pszczolarzy z takiem i w iadom ościam i, o jak ie ja  pro-
tam w iadom ościk ieikolw iek  produkcyi chowane, od gromad - - ................. ,  —,.  „  . . . .  .

nie Dozwolą ni<nły połączyć się przeciwnym  sobie włąpnościom j siłem , codziennie się zw iększa, zn,j< U)ą ę
na jednam  i tem samem zw ierzęciu  mającem t y p  s w ó j  w yraźny o pasiekach i sposobie prowadzenia ich, z e  w s z y s t k i c h  stron

K upujący zatem rozpłodniki R ossy i, S yberyi, K rym u, Kaukazu. W yszło  tez rne m ało ksią-, jednem  
całą  wartośći ca tą wartość lego  stanow iący. rvupuj;jcy ‘ »k u i I 7” . — J 7*'.~ V J ' i • *

w A n g lii, jeżeli tylko, co jest rzeczą naturalną, n a p r z ó d  doskonale zek traktujących o pszczoln ietw i . .
rozw ażył cel do którego chce dążyć i do tego przy kupnie się  za- Pom im o n .edojśc.a do skutku naszej POgawęd|ęi, pszczo arazy i  cel ao  Którego r , _  ... „ . .
stosow ał, m oże być pew nym , iż charakterystyczne w łasności na­
b ytych  zw ierząt n iew ątpliw ie na potom stwo przejdą, to zas n igd y  
m iejsca m ieć n ie będzie, lub przynajmniej bardzo będzie wątpli- 
wem  tam, gdzie na jednem  zw ierzęciu  przeciwne sobie w łasności 
w alczą o palmę pierwszeństw a.

Sądząc z wrażenia, które mi zostawiła wystawa warszawska, 
jako też i w ed łu g  rozlicznie mi udzielonych  wiadom ości, w K r ó le ­
stw ie P olsk iem  owca dająca w ełnę sukienniczą szlachetną i cienką, 
pierwsze zajmuje m iejsce i to , zdaniem  m ojem, zu p ełn ie słusznie. 
K ierunek ten bowiem  w skutek szybko naprzód postępującej kul-

rze ruscy nie przestają nnę zaszczycać swą korespondencyją, 
m iędzy innem i pytają się o naszą literaturę i gazety  pszczo- 
larskie.

W  „T rudach“ , znajdują się koresprndencyje z taką sz cz e ­
rością pisane, że tam w szystko w idać jak na d łoni. Jest tam  
zaraz i krytyka, gd yż zam ieszczane są korespondencyje^ i pro­
staczków, ale ta n ikogo nie obraża, pisana z godnością i za ­
w iera naukę; jedna ty lko część bibliograficzna, nie przebacza 
piszącym  książki dla spekulacyi, bez znajomości nauki. R edakcyja  

T rudów 14, n ie żali się na brak m ateryjałów , ale ubolew a, że
N iem iec, w K rólestw ie P olsk iem  pom yślnie się me może podążyć uporządkow ać ich, i wydrukować.

rozwija, a poniew aż zam orscy hodow nicy zm uszeni są jeszcze k o- j Profesor B utlerów , na podstawie d zie ł naukowych, ze zna- 
niecznością nabywania w E uropie reproduktorów wełny szlachetnej jom ością rz ec zy  napisał naukę dla początkujących pszczolarzy, 
sukienniczej, przeto K rólestw o otwartem  dla n i c h  będzie polem  do pod tytułem : „P szczoła , jej żyęie , i g łów ne prawidła rozum owa- 
nabyw ania tryków , jeżeli tameczni hodow nicy zrozum ieją swój near, hodowania Dszczoł.“ K siążka ta przez kom itet uczony  
interes, i produkow ać będą tylko praw dziw ą sukienniczą a szla­
chetną w ełn ę +). (d. «•)

PSZCZOLNICT WO.

nego hodowania p szczół.41 K siążka ta pra 
M inisterstwa O św iecenia przejrzana, m edalem  złotym  nagro­
dzona, i przez Ces. W . E k. T ow arzystw o rekom endowana do 
użytku, obecnie przez najznakom itszych pszczolarzy ruskich, 
obeznanych z literaturą pszczolniczą zagraniczną, przyjętą zo­
stała za punkt w yjścia, a że jest dosyp treściw ie napisana, zatem  
się objaśnia, i tym  sposobem  nauka się kształci, rozpow szechnia. 
K siążka ta za zgodą prof. Butlerow a przetłóm aczyłem  i wkrótce 
mam zamiar oddać do druku.

Zapatrując się  na pszczolarzy ruskich, i skoro nam R e­
dakcyja T ygod n ik a  R oln iczego otwiera szpalty sw ego pism a, dla  
czegóż z tego  n ie mamy korzystać?

Korzystajm y! w  jednem  piśm ie peryjodycznem , pośw ięco- 
nem w yłącznie gospodarstw u, będziem y m ogli wzajem nie się po­
znać, rad sobie udzielać, a wtenczas, chociaż nie w iem  dla c z e ­
go, odm awiają naszemu ludow i zdolności nauczenia się  rozum o­
w anego hodowania pszczół, k iedy będzie m iał przykład, wzor, 
zdrową radę— to i on rzecz pojm ie, nauczy się tak, jak  się uczą pro­
ści pszczolarze ruscy— robią oni w ygony i sztucznie rozmnażają 
pszczoły. Suwałki d. 31 Stycznia 18 75 r.

Baltazar Grabowski.

Panie Redaktorze! O św iadczyłeś, że pew ną część sw ego  
pism a, pośw ięcasz dla korespondencyi pszczolarskich. W d zięczn y  
za to, ośm ielam  się p osłać n iniejsze pismo.

O  pszczoln ictw ie, różni, różnie m yślą i sądzą, pracując na 
tem polu  la t kilka, m iałem  sposobność nasłuchania się rozm ai­
tych  zdań: ,,Ż e p szczoln ictw o, to zabawka dla próżniaków — że  
kiedy pszczoły sam e, bez opieki h odow ały się, to był m iód, 
a teraz trzeba je  karm ić i t. p .‘4 K ażdem u w olno jest^ m ieć 
swoje zdanie: ja  zaś zapatrując się na pszczolnictw o z innego  
stanowiska, znając że oprócz n iew ątp liw ego  dochodu, jest zatru- 
Juiem em  przyjem nem , i uszlachetnia lu d zi,— chcąc takow e roz­
powszechniać, w pierwotnej odezw ie pszczolarzy suwalskich z dnia 
3 M arca 1873 r. zam ieszczonej w e w szystk ich  gazetach krajo­
w ych i różnych zagranicznych, ośw iadczyłem , że zrzekam  się p o ­
lem iki, chcę się uczyć, i dla tego proszę o naukę i radę. Z ro­
b iłem  kilka zapytań potrzebujących wyjaśnień i w niosków , jaką  
drogą rozpow szechnić racyjonalne, rozum owane, chowanie pszczół, 
i upow szechnić pszczoln ictw o m iędzy ludem .

P oniew aż połączonem i siłam i prędzej się dochodzi do celu, 
że tem samem potrzebna jest w iadom ość statstyczna o naszych P isan o już w iele w tym  przedm iocie, udzielano rad bar-
pszczolarzach, aby się z nimi m ożna b y ło  znosić i  kw estyje do- dzo w iele, i nie rozw iązano zadania ze stanowiska praktycznego.
L  V _ .1 •   ^  JL —  A r l n f ł ł i r i n  rr ( l n i n  fi TT l i r i o f n i e  m f l  m  Tl I ' T V r n i f l P l i 1 7 p ł l  V  T Y lO Ź llfl. O Z U rV C Z V C  r f l f i V l  G •

0 użyciu soli w żywieniu dobytku.

N aprzód, nie m ogę przypuścić żeby  można oznaczyć racyję,
 „,  .  ... T   „ to jest ilość jaką dawać w ypada codziennie, lub przy każdem

trzących, aby mi sw e adresa, oraz w iadom ości o liczb ie u łów  | daniu zw ierzęciu  tej lub owej rassy, ponieważ jest w idocznóm ,
7  Wl \ _________,1_____ • , V. u l  A u t 1 O nA DnK lO  ATITOniO ’ i / ,  ł n  n i l l J l  l l  V  Ó  r j  m  lO llTln fitOSOW TUP (1 O TTITlrtSt.WJl O lvO llC Z “

t ła d n ie  w yczerpyw ać, w powtórnej odezw ie z dnia 6 K w ietn ia  
1873 r. P rosiłem  ich i w ogóle ludzi zdrow o na rzeczy pa-

z pszczołam i, o rodzaju używ anych u łów , i sposobie hodow ania ; że racyja ta m usi być zmienną stosow nie do m nóstwa okolicz-
_ / .n />nńV n n / m n l !    1 I # • • 11 _ ' 1  ! r\ a l n  n  A n i l u / I  rr An iO  1 n  K flTCTUpszczół, raczyli nadsyłać. 

N ie  m ogę się żalić, znalazła  
i

ności: w ielkość zw ierzęcia, je g o  wiek. stan ochudzenia lub tuszy, 
się znakom ita liczba ludzi | stan zdrow ia lub choroby, m iejsce w którem  żyje, pora roku,

chętnych do n iesienia pom ocy i rad, zm ierzających do ogóln ego  j susza lub w ilgoć, zimno lub ciep ło, gatunek paszy, w szystko to 
dobra; lecz gdy z w oli m iejscowej w łd zy , pogawędki pszczolar- rozm aicie oddziaływ a.
8kie, nie m ogły  przyjść _ do skutku, korespondencyje przerw ały  
się, przedm iot jednak n ieposzedł w  zapom nienie, wszakże uwagi 
pisane przez niektórych pszczolarzy do różnych gazet, są tak  
rozrzucone, że je  zebrać trudno.

W iadom o, że niem ieccy pszczolarze poza w iązy wali tow a­
rzystw a w celu naukowym , wydają gazety  w yłączn ie pszczol-  
nictw u pośw ięcone, odbyw ają zjazdy i narady.

4) Jak  dalece w Szląsku stracono pojęcie o racyjonalnej hodowli 
owiec M erynosów, dowodzi anons, który niedawno czytałem , i w którym  
ofiarują na sprzedaż incredibile dietul barany czesankowo-sukiennicze!!

D ośw iadczenie d ow iodło  i w ielu  rolników uznało, że narzu­
cać zw ierzętom  sól, je st to popełniać błąd, k tórego skutki często­
kroć bywają szkodliw e. W gospodarstw ie, w którem  przew o- 
dniczy* autor tego  artykułu , utrzym uje się, oprócz krów  dojnych  
i ja łow izny, ośm naście w ołów  pociągow ych, które w każdej porze 
w ykonywają ciężką robotę i które otrzym ują żyw ność dość  
obfitą, ażeby odzyskać w yczerpnięte siły , i które następnie sta­
wiają się na prędki wypas; w oły te niedoznają, że się  tak w y­
razimy, trudności trawienia tak pospolitego u w ołów , które się 
zaprzęgają natychm iast po zjedzeniu pokarmu, i których prze­
żucie musi b yć wykonanem  w tym  sam ym  czasie co pracą, a jest
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to  w arunek, ja k  wiadomo, najniekorzystniejszy dla funkcyi tra ­
wienia.

Należało więc do pokarmów' wołów' naszych w prow adzić 
przypraw ę, k tóraby  u łatw iła  traw ienie, bez narażania na skutki, 
szkodliwsze aniżeli powszechnie m niem ają, nadm iernego użycia 
soli, zadawanej w w arunkach niekorzystnych. Przyjęliśm y za za­
sadę w zadawaniu soli: instynkt zw ierząt, ten bowiem nigdy  nie 
zawodzi.

K ładziem y poprostu  w żłobie przed każdą sztuką kawał 
soli, k tóra  zaw iera, w połączeniu z solą zwyczajną, w stosunku 
odpow iednim , siarczan sody (sól G laubera) i siarczan magnezyi 
(sól Epsom ), jako  substancyje straw ne i cokolwiek rozw7ąlniające 
i znacznie ułatw iające czynności żołądka, co je s t rzeczą bardzo 
w ażną u zw ierząt przeżuw ających. Skoro zwierzę doznaje sku t­
ków  trudnego traw ienia, liże dowolnie swój kaw’al soli i ucieka 
się do tego środka za każdym  razem , skoro poczuje potrzebę. 
W idyw ałem  często zwięrzęta, k tórych traw ienie z trudnością się 
odbyw ało, jak , wiedzione zapewne instynktem , podnosiły się, 
lizały  kaw ał soli, przez czas dłuższy lub  krótszy, stosownie do 
tego jak  w ym agała potrzeba traw ienia, potem  się k ład ły  i wsta­
w ały znowu i lizały  dopóty, dopóki przeżuw anie nie nastąpiło, 
i zadaw ały same sobie lekarstw o, którego potrzebow ały.

S kutk i tego zadaw ania soli przed kilku la ty  w ykazańem i 
nam  zostały w tak i sposób, że więcej jeszcze do niego przyw ią 
żujemy wagi, w skutek  zalewu kopalni zkąd pochodziła sól, 
której używaliśmy, były woły pozbawione je j przez czas jakiś, 
i' co tydzień musieliśmy kurow ać je  przeciw ko niestrawności, 
k tórej najmniejszem następstw em  była stra ta  pracy wołów, mleka 
od krów  i chudnięcie. A le skoro ty lko byliśmy w stanie oddać 
im tę przypraw ę, niestraw ność się nie ponowiła. Nie wiemy czy 
m ożna wprowadzać bez cła sól kopalną, co byłoby wielce dla 
rolnictw a pożądanem , bez szkody d la skarbu, gdyż wyciąganie 
z niej soli czystej sposobem potajem nym  je s t niemożliwe, ale 
w braku  soli kopalnej, m ożnaby zawsze połączyć z solą d la b y ­
d ła  przeznaczoną siarczan sody skrystalizow anej (sól glaubera), 
k tó ra  nie jest d rogą i k tó rą  p rodukują  wszystkie kopalnie soli 
w stosunku 3 do 4 na 100. Zdaniem  naszem, je s t to najlepszy 
odczynnik i może jedyny, przeciw ko niedogodnościom  w ypływ a­
jącym  ze zbytecznego spożywania soli.

Rolnictw o zawsze je s t rutynicznem , (prosim y o przebacze­
nie za w ypowiedzenie tej praw dy), d la  tego pożądanóm  byłoby, 
żeby sól d la  doby tku  w yrabiana znajdow ała się dla wszystkich 
dostępną, ażeby ro lnik m ógł ją  otrzym yw ać łatw o, tanio i bez 
stra ty  czasu, tak  żeby ani jed n a  sztuka byd ła  nie by ła  pozba­
wioną soli: w tak im  razie nie potrzebowalibyśm y zazdrościć in ­
nym  krajom  w k tórych  piękność bydła idzie zawsze w stosunku 
taniości soli.

K opalnie na obstalunek m ogłyby dostaw iać sól w kaw ałach 
20 do 25 fu rtó w  wagi, k tóre rozstawiać należy, jakeśm y to w y­
żej powiedzieli w żłobach, przed każdą sztuką dobytku: takim  
sposobem można się zapewnić, że nigdy nie dam y zbytecznej 
ilości soli i że dobytek zawsze zaspokoi potrzebę jej spoży­
wania.

Sól, chociażby naw et w cenie obecnie praktykow anej, nie 
przedstaw ia w ydatku bez zw rotu albowiem  z je j działania na 
o rgana traw ienia w ypływ a lepsze i silniejsze przysw ajanie po­
karm ów, a  tem samem oszczędność, ponieważ żyw ienie się nie 
je s t w ynikiem  ilości karm y spożytej, ale strawionej; następnie część 
soli znajdzie się w nawozie, k tó ry  Staje się przeto silniejszym  
i  lepszym ; mleko ma wyższą wartość, i mięso zw ierząt p rzed­
staw ia sm ak, k tóry  je  czyni pokupniejszem .

Z tego cośmy wyżej powiedzieli, nie należy wypi-owadzać 
wniosku, że radzim y ostateczne usunięcie soli z użycia do k a r­
my gotowanej, której arom at rozwija, ani przym ieszyw ania do 
pokarm ów  zbyt wodnistych, uszkodzonych lub p rzejrzałych  
i zbieranych w czasie niepogody, którym  właśnie przyw raca to 
co woda w ypłukała, ale w każdym  razie, należy je j używać 
oględnie, ażeby zw ierzęta nie by ły  zmuszone je j używać w ten­
czas kiedy nie m ają potrzeby.

Jednóm  słowem: nie należy narzucaó dobytkowi soli, ale da­
w ać ją  według ich woli; będą one ją  spożywać w rozmaitej ilości 
w m iarę rzeczyw istej potrzeby, k tórą  im wskaże instynkt znacz­
nie lepiej aniżeli my, i n igdy  nie nadużyją.

Jeże li kładę nacisk w tym  względzie, to  jed y n ie  dla tego, 
że w idziałem  obory dziesiątkdwane w skutek  chorób, k tó re  są 
w ynikiem  zbytecznego użycia soli, k tórej nadużycie, tak sam o  
ja k  i rzeczy  najlepszych, wydaje rezultaty  przeciw ne tym jak ie  
przedstaw ia spożywanie norm alne i odpow iednie potrzebom ; p o ­
stępując tak  ja k  radzim y, skorzystać można z należytych sku t­
ków  użycia soli, nie narażając się na w yniknąć mogące następ­
stw a nadużycia.

O doborze baranów.
Selekcyja, w ybór w w yborze rozpłodników , je s t to n a jd ra­

żliwsza operacyja hodowcy, je s t to głów ny czynnik udoskonale­
n ia r a s y  C ierpliw ością cudów dokonać można. D o selekcyi, 
oprócz czasu, oprócz bardzo długiego czasu, potrzeba jeszcze te­

go oka w praw nego, tego poczucia kształtu  i przymiotów, jak ich  
się poszukuje w zwierzęciu, tej władzy, k tó ra  jest darem  natury; 
albowiem, tak  samo ja k  często spotkać można ludzi bardzo zdol­
nych, k tórzy  nie znają się na muzyce, na m alarstw ie, na snycer­
stwie, tak samo niektórzy rolnicy, biegli w innych częściach swo­
jego  pow ołania — nie znają się zupełnie na w arunkach doboru 
rozpłodników . N ie każdem u jes t danem  sądzić o przyszłości roz­
p łodnika kilkomiesięcznego.

W ielk i Jonasz W ebb, ten m istrz skończony owczarskiej 
wiedzy, posiadał zadziw iający d a r  przyswojenia okazałej g rom a­
dzie southdownów, za pom ocą bardzo biegłej selekcyi i za po­
mocą pewnego krzyżow ania, k tóre pozostały jego  tajem nicą, wszy­
stkich zalet, jakie można otrzym ać z owej tak  pod względem 
cienkości wełny ja k  i wczesności i łatwości u tuczenia i dojrzało­
ści mięsa. D oszedł on tym  sposobem do ustalenia niejako zwierzę­
cia takiem  jakiem  mieć je  pragnął, to je s t do utw orzenia takich 
kształtów , jakich  n ik t następnie otrzym ać nie zdołał. A le Jonasz 
W eb b , zam ykał się przez dnie całe w owczarni, sam na sam 
z swojemi barankam i, i tam  przypatryw ał się im  we wszystkich 
kierunkach, badał je  pilnie, macał je , obracał, kazał im  chodzić, 
b iegać ażeby rozpoznać ruch  m uskułów, jednego znaczył na prze­
chowanie, innego w yrzucał na brak, b ra ł go czasem napow rót, 
ponieważ w tak  m łodym  w ieku następują zupełne zm iany w or­
ganizm ie zwierzęcia. Czasami, przebraw szy się za handlarza ba­
ranów, albo faktora handlu bydłem , przebiegał incognito W ielką 
B ry tan iję  i zw iedzał g rom ady swoich współzawodników. Jeżeli 
po drodze znajdow ał barana zbliżającego się do jego  ideału, okaz 
k tóryby  dopom ógł do wykonania planu jak i sobie nakreślił, ku ­
pow ał go n iezbyt drogo i pow racał do domu, uszczęśliwiony, 
jak  am ator k tó ry  k u p ił za niew ielkie pieniądze obraz szacowny 
u tandeciarza. T yle  trudów , ty le  starań  nie m ogły pozostać bez 
nagrody. Jonasz  W ebb , od bardzo szczupłego zaczątku, doszedł 
sław y europejskiej i opływ ał w dostatkach w starości. P o  śm ier­
ci, jego grom ada, złożona z 900 sztuk, z k tórych część była już  
starą, sprzedaną została przez licytacyję za 90,000 rs. i potom ­
stwo po jego baranach jeszcze jest uważane za najlepsze w rasie 
mięsnej. Dowodem  tego, chociaż usiłowano go przewyższyć za 
pomocą innych ras,—że na wszystkich konkursach zw ierząt m ię­
snych we F ran cy i i w A nglii, southdown otrzym yw ał pierw szą 
nagrodę, a co więcej otrzym ał pierw szą nagrodę na turnieju , na 
k tórym  były  zgrom adzone wszystkie najbardziej udoskonalone 
rasy  angielskie.

Zdaje nam  się, że nie ma nauki właściwszej do wykazania 
korzyści w ypływ ających z selekcyi, nad p rzyk ład  któryśm y p rzy ­
toczyli, k tóry  wreszcie je s t znanym  przez tych w szystkich, k tó ­
rzy  badali sztukę hodownictwa. D odajm y tylko niektóre szcze­
gó ły  zaczerpnięte z praktyki.

N aprzód  więc, chcąc w ybierać, trzeba koniecznie mieć pe­
wną liczbę baranów  jednakow ej rasy; im ta  liczba je s t znaczniej­
szą, tem  większa je s t wartość, bez czego spraw dza się przysło­
wie, że pom iędzy ślepym i jednooki je s t królem. Jeżeli selekcyja 
m a być poważną i skuteczną, powinna być wykonywaną co naj­
mniej pom iędzy pięćdziesięciu barankam i, k tó re  m ogą dać śre ­
dnio około dw unastu dobrych reproduktorów . Jeżeli przeciw nie, 
działiimy w bardziej ograniczonej ilości, narażam y się na 
popadnięcie na barany liche; albo też nie znajdując przed ocza­
mi stanowczego porów nania, poprzestaniem y na małem, ja k  bie­
dacy, k tórzy  żywią się tem co napotkają.

Chociaż od barana oczekujemy przekazania krw i i p rzy­
miotów, ważną rów nież jest rzeczą, p rzed  dokonaniem  w yboru, 
poznać jeg o  m atkę i ocenić je j przym ioty. W  istocie, im wię­
cej ustalonem i są przym ioty w linii ojczystej i m acierzystej, tem  
lepiej potomstwo będzie obdarzone tem iż przym iotam i. N acisk 
w tym względzie, sądzim y, je s t niepotrzebnym , ponieważ rzecz 
sama je s t w idoczną. Pow iem y więc tym  co kupują: bierzcie,
0 ile możności barany  wasze z grom ady, w której owce są tak  
czyste i tak  piękne ja k  i barany; jagn ię ta  po nich przedstaw iać 
będą zalety rasy jaką  zaprowadzicie i przeniosą je  z pewnością 
na potomstwo swoje

P o  dokonaniu pierwszego w yboru pom iędzy m łodem i roz­
płodnikam i, nie spieszcie się bardzo z uznaw aniem  go jak o  sta­
nowczy i nie każcie kastrow ać lub  oddawać na rzeź m łode ja -  
gniaki. Często się zdarza, że zawiodą te k tó re  zostały do chowu 
w ybrane, gdy  tym  czasem pom iędzy w ybrakow anem i znajdą się 
nierów nie lepsze, w każdym  razie hodowca trzym ać się powinien 
tej zasady (niech nam  wybaczą to porów nanie): wiele powołanych, 
a mało wybranych.

Prosty i łatwy sposób tępienia liszek.
Nie ma rolnika, nie ma w łaściciela najm niejszego ogródka, 

k tó ryby , na wiosnę zwłaszcza, nic potrzebow ał opłakiw ać szkód 
zrządzonych przez liszki w m łodych roślinach, a szczególniej 
w warzywie. Chociaż się je  tępi, pojaw iają się one znowu
1 rozpoczynają dzieło zniszczenia.

W e F rancy i praw em  jest nakazane tępienie liszek na wio­
snę, a naw et w m iesiącu lutym . A le, oprócz tego, że praw o to 
je s t zle wykonywanóm, a czasem naw et wcale nie wykonywa
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nem  z pow odu  n ie d b a ls tw a  m erów  i s traż n ik ó w  z iem sk ich , t ę ­
p ie n ie  liszek  zaw sze je s t  n iezu p e łn em , z p o w o d u  w adliw ości uży ­
w anych sposobów . . . .  . ______

W  istocie, za zw yczaj u żyw a się n a rz ęd z ia  znanego  p o ­
w szechnie pod  nazwą, tęp ic ie la . A le  ro b o tn ik  używ ający  tego  
n a r z ę d z i a  obcina ty lk o  g a łęz ie  w k tó ry ch  s i ę  zn a jd u ją  duze 
•m iazda liszek, w zrok iem  swoim  n ie  d o strzeg a  liszek  będących  
w  stan ie  tw o rzen ia  się w  zg ięc iach  gałęz i. O p ró c z  tego  obcina  
się w d rzew ach  ow ocow ych bezw iednie część p rzy sz łeg o  plonu.

Z n a jd u ją  się inne sposoby p ręd sz e  i pew niejsze n iszczenia 
liszek . N iek tó rz y  ro ln icy  p o p rze s ta ją  n a  n ap a le n iu  pod  drzew em  
p rzez  liszk i n iszczonem , o g n ia  ze słom y albo z m o k reg o  siana, 
w  ogó le  z ro ślin  w ydających  w iele dym u gęs tego  i go rzk iego . 
A le  sposób  ten  je s t  je szcze  n iedosta tecznym  i w ym aga pew nego 
czasu . J e s t  in n y  ra d y k a ln y  i n iezaw odny:

R oz top ić  s ia rkę : k ied y  je s t w  stan ie  p ły n n y m , zanurzyć 
w niej trz e b a  s ta re  szm aty , k tó re  n as tęp n ie  w ysuszyć należy. 
Z  ty ch  szm at rob ić  należy  k łęb k i w ielkości dw óch  pięści: b ierze 
się  n a s tęp n ie  ty k a , p rzy w iązu je  do m ej k łę b k i i z ip a ła . J e ż e  i 
d rzew o  je s t za bardzo  w ysok ie b ie rze  się ty k a  d łuższa , k łęb k i 
p a lić  się b ęd ą  pow oln ie i w y d aw ać  dym  gęsty  l  g o rzk i; p rz e ­
p row adzać je  n a leży  n a  tak iej ty ce  pod  d rzew em  k tó re  z liszek 
oczyścić chcem y, i skoro  dym  dostan ie się pom iędzy w szystk ie 
gałęz ie , m ożem y być pew nym i, że ju ż  n ie  będzie am  je d n e j 
liszk i. W sz y s tk ie  sp a d n ą  na ziem ię; ale poniew aż b ęd ą  one na 
p ó ł ty lko  o b u m arłe  albo po p ro stu  ty lko  odurzone, należy  poci 
d rzew em  ro zp o strz eć  w ielk ie p łó tn o , ażeby  je pozb ierać . a 
stępn ie  d a ć  je  m ożna ku ro m  k tó re  je  p o że ra ją  z chciw ością.

Co się tyczy liszek, k tó re  z jad a ją  ro śliny  w arzyw ne * zw ła ­
szcza k ap u stę , je s t  bard zo  p ro s ty  sposób ich  m szczenia. łNalezy 
n ao k o ło  każdego  zagona  k ap u s ty  zasiać b rzeżek  konopi, b k o ro  
ty lk o  konop ie  u ro sn ą  i zaczną w ydaw ać w łaściw y zapach , zo b a­
czym y ja k  liszki zdychać  zaczną w c iągu  dni k ilk u , n ie  śm iejąc 
p rzeb y w ać zag rody  o taczającje  zagon k ap u s ty , b p o so b  ten  je s t 
n iew ątp liw ym , używ ają go  najlepsi og rodn icy  z najlepszym  
skutkiciD t

N ak o n ie c  m ożna jeszcze zabezpieczyć w arzyw a rozrzuciw szy  
po zagonach  coko lw iek  liści ta ta ra k u . N az a ju trz  zna jdz iem y  
liszki n ie k tó re  w zdęte, n ie k tó re  popękane, inne zaś zeschnięte, 
a w szystk ie z a tru te . ___________

Przegląd korrespondencyi.

50,000 ko rcy  buraków ; sk ła d y  buraków  d w a po k ilk ad ziesią t ty ­
sięcy k o rcy , je d e n  w W ró b le w ie  d la  R u d y  P ab ia n ick ie j, d ru g i 
w L eszn ie  d la  K o n sta n cy i p o d  K u tn em . W a rsz ta ty  m echan iczne 
w P o d d ęb ic ac h  z g ise rn ią  i w  O zorkow ie dw a m niejsze; w Ł ę tk o -  
w ie gdzie  m a służebność to rfu  fabr. M łynów , fab ry k acy ja  to rfu  
prasow anego  m aszyną  p aro w ą, a pod  Ł ęczy cą  to rf  p rasow any  m a- 
szynną  konną, b ę d ą c y  w łasnością  w łaścic iela  wsi D aszyna. G  in ­
nych  z a k ła d a c h  don iosę  po zeb ran iu  w ięcej szczegółow ych w iad o ­
m ości, n iep o m in ę  i n ie  m ających  bezpośredn iej styczności z ro l­
nictw em , bo m ojem  zdan iem  są one w ielk iego  w pły  w u na d o b ro b y t 
okolicy , w b rew  tw ie rd zen iu  B ib lio tek i R oln iczej, gdzie^ pow ie­
dziano  w „ P rz e g lą d z ie  li te ra tu ry  kra jow ej za  M a rz ec  r. b .” iż m ia ­
sto  Ł ó d ź  nic nam  nie daje , g d y  ty m  czasem  w sk u tek  tych  m iast 
fab ry czn y ch , m am y zaw sze w' Ł o d z i w arszaw sk ie ceny zboż , co 
zda je  się n ig d z ie  w k ra ju  nie ma m iejsca.

N a za le tę  żn iw iarek  nadm ien iam , że po n ich  są u ła tw io n e  ro ­
b o ty , ja k  np. ju ż  u ł o ż o n e  garśc ie  jarzyny,^ a  zw ykle  m usim y g ra ­
bić, a pow tóre pon iew aż te  garśc ie  s ą  lep ie j u łożone ja k  ręk ą , d la  
tego  je s t później i p rę tsza  m łocka.

R o z m a i to ś c i .

D nia 9 Lutego.
N ie  w iele ju ż  nam  dn i pozostaje  p rzym usow ej w p o lu  kez- 

czynności. W  g o sp o d a rstw ach  zab ieg ły ch  i zam ożnych  ju ż  m yśleć 
zaczynają o p rzy g o to w an iach  do  w iosennej kam pan ii, która, bodaj 
czy n ie w ażniejszą je s t  an iżeli je sienna; to  pew na, ż e  n ie  jed n o k ro  
tn ie  znacznie od tam te j b yw a kłopotliw szą: jeże li bow iem  m am y 
czas do p rzygo tow an ia  ziem i i d o p e łn ien ia  zasiew ów , od  czerw ca 
do  p aź d z ie rn ik a , d la  ja rz y n y  n ie raz  za ledw ie cz terdz ieści d n i pozo­
staje , D o d ajm y  do tego, że w  w ielu m iejscach  z a k rad a  się  n ied o ­
s ta te k  paszy, b ra k  odpow iedn iego  na zakup ien ie  jej fun d u szu , a n a ­
b ie rz em y  p rzek o n an ia , że w iosna, ow a p o ra  skow ronków  i s łow i­
ków , op iew ana p rzez poetów , je s t  p o rą  w g ospodarstw ie  najbo le­
śniejszą. T e n  ro k , k tó ry  od zn aczy ł się n ieu rodzajem  ja rz y n y
1 siana, do  bard zo  sm u tn y ch  pod  tym  w zg lędem  zaliczyć w ypadn ie .

Z Ł ęczy ck ieg o  nadesłano  nam  ko resp o n d en cy ję , z k tó re j n ie ­
k tó re  w y ją tk i zam ieszczam y.

T am , ja k  w szędzie, u ro d za j ozim iny dob ry : ży to  w ydało  
z m o rg a  kóp  4, pszen ica 4  do  7 p rz y  należy tem  om łocie , jęczm ień
2 d o  3, ow ies 2, karto fle  5 0 — 80 k o rcy , b u ra k i 50 4 0 0 . G ro c h  
i  w yka ch y b iły  z u p e łn ie .— G o sp o d a rs tw a  w Ł ęczy ck iem  zaliczyć 
m ożna do zn a jdu jących  się na d ro d ze  postępu .  ̂ N arzędzia  u lep szo ­
ne coraz b ard z ie j się upow szechn iają , a m ianow icie p łu g i w rzesien- 
8kie m iejscam i E c k e r ta , w alce  zw yczajne i p ie rśc ien iow e, m ło car- 
nie p aro w e, gdzie n iegdzie  po jaw ia ją  się siew nik i rzu tow e i rzę d o ­
we. Ż n iw ia re k  uk aza ło  się k ilk a  system atów , ja k  to: B u e k e y i, 
W ood , Jo h n s to n , K irb y  kom binow ana (dw a la ta  w użyciu ), w szyst­
k ie d z ia ła ły  z m ałem i reperacy jam i.

H o d o w lą  in w en ta rza  odznacza się m a ją tek  L eśm ierz , w  k  o -  

ry m  zna jdu ją  się k row y  czystej k rw i ho llendersk ie : w w ielu  innych  
m iejscach, od pew nego  czasu  p row adzi się k rzyżow anie  rassy  k ra ­
jow ej z h o llen d ersk ą  i ze S zw ycam i.

Owce w m niejszym  lu b  w iększym  sto p n iu  p o p raw n e  Negretti 
odśw ieżane try k a m i z renom ow anych  ow czarn i k ra jow ych  i z a g ra ­
n icznych . W  Piekarach pod  P ią tk ie m  N eg re tti k rzyżow ane z R am - 
b o u ille t’ami.

C ena ziem i od 2,000 do  2 ,700 rs . za w łókę.
O  p rzem yśle okolicznym  k o resp o n d e n t nasz nas tępu jące  

u d z ie la  szczegóły:
P om inąw szy  L eśm ierz  jak  w iadom o m edalow ąny  na w ystaw ie  

w arszaw sk ie j,—je s t bard zo  dużo  g o sp o d arstw  m niej lub  w ięcej d o ­
b ry c h  i p ro cen tu jący ch  się, chociaż n ie  konieczn ie na oko 'w yglą­
d a ją  ivzorow o, n ie  w ym ieniam  w ięc szczegółow ych  nazw isk  ty lko  
ogólnie: że p o tro ch u  idz iem y  nap rzód  i d la  teg o  pom im o w szyst­
k iego  jeszcze egzystu jem y.

C u k ro w n ia  w L esm ierzu  p rze ra b ia  150,000 k o rcy , M łynów

Gryka i Tatarka. O b ied w ie  te  rośliny  zw ykle b ran e  za  je d n ą  
i te ż  sam ą, stanow ią  dw a oddzie lne  m iędzy  sobą g a tu n k i, podobn ie  
ja k  k ap u s ta , ja rm u ż , b roko la , k a la re p a  i t. p. N ależą  ob iedw ie do 
ro d z in y  rd esto w y ch , a w yróżn ia ją  się m iędzy  sobą następnem i ze- 
w nętrznem i cecham i: g ry k a  (po lygenum  fag o p y ru m ) sp ro w ad zo n ą  
została  z A zy i d 0 E u ro p y  w po łow ie  X V I  w ieku , do  nas zaś p rz e ­
n iesioną zo s ta ła  z W ło ch , kw iaty  m a b ia łe  lu b  czerw onaw e, g ro -  
n iasto -w iechow ate , z ia rn a  b ru n a tn e , tró jg ra n ia s te . T a ta rk a  (p o ly ­
genum  ta r ta r ic u m ) pochodzi z T a r ta ry i, u p raw ian a  w  pó łnocnej 
E u ro p ie  daleko  wcześniej n iż  g ry k a , m a ło d y g ę  b ard z ie j g a łęz is tą , 
k w ia ty  d robn iejsze , z ielonaw e, z ia rn a  d ro b n e , zim no zno8116? 1®} 
od  g ry k i, m ąkę je d n a k ż e  daje nieco czarn ie jszą od g ryczanej, 
w sm aku n ieco  go rzkaw ą , a k asza  z niej w y rab ian a  je st m astk ą  czy- 
li k le istą , ja k o  p o sia d a jąca  w sobie m niej k ro ch m alu  n iż  g ry c z ana;

Z  pow odu n ie ro z ró ż n ia n ia  ty c h  g a tu n k ó w  m iędzy  sobą , nasl 
z iem ianie zaliczają je  do  ziarn łaskowycli, to  je s t  że u ro d za j ich za‘ 
w isł od tra fu , a  n ie  je s t  bynajm nie j w ynikiem  żadnej rac y jo n a lu f j 
m etody . T ym czasem  u p ra w ą  g ry k i z k o rzy śc ią  m ożna się je d y nie 
zajm ow ać w  m iejscow ościach p o łu d n io w o -zach o d n ich , ta ta rk i zas 
w  okolicach  po ło żo n y ch  za rze k ą  N arw ią , ja k o  n a jd a le j k u  pó łnocy  
posun ię tych , gdzie pow ietrze  je s t  ostrzejsze, w iosna i la to  a z n iem i 
i sp rzę t zboża o k ilkanaśc ie  dn i późn iejszy  n iż w okolicach  b liżej
K a rp a t  po łożonych .

O p ró cz  w aru n k ó w  k lim atycznych , p rz y  w yborze g ru n tó w  
zw rócić ró w n ież  należy  na to  uw agę, ab y  pod  zasiew  g ry k i,  ja k o  
rośliny  pochodzącej z A ra b ii, d o b ie ra ć  g ru n ta  n ieco cieplejsze, n ie ­
co podn iesione , zw rócone w ięcej k u  p u łu d n io w i. P o d  ta ta rk ę  zaś, 
jak o  p ochodzącą  od b rzegów  m orza K asp ijsk ie g o  w yborn ie  się n a ­
dają  g ru n ta  z im nie jsze  i w szelk ie n iz iny . J . K . L .  —

Przygotowanie kawy. W e  w szy stk ich  g o sp o d a rstw ach  dom o­
w ych użycie  kaw y  dosyć d ro g o  p rzychodzi, z pow odu g ru b eg o  
jój m ielenia. Ze śc isłych  dośw iadczeń  S ch ed le ra  w y n ik a , że p o ­
trze b a  dw a razy  m niój m ia łk o  m ielonej kaw y, ażeb y  o trzym ać 
ró w n ą ilość rów n ie  m ocnego  w yciągu . Je ż e li się kaw ę w m o­
ździerzu  m ia łko  u trz e  n a  m ąkę, ja k  je s t we zw yczaju n a  W scho­
dzie, p o trz e b a  ty lk o  %  ilości kaw y g ru b o  m ielonój. L ecz  p o ­
trze b a  tem  za jąć  się sam em u, pon iew aż m ły n ek  m ia łko  m ielący 
ciężćj chodzi; służące  zaś w olą g d y  się lekko  obraca.

P ró b y  co do sposobu  p rzy g o to w an ia  kaw y o k aza ły , że się 
o trzym uje  napój jednakow y , czy się n a  n ią  na lew a w ody i czas 
n ie jak i w yznaczy  — albo nalew  ten  jeszcze  się raz  zago tu je  lu b  
przez w orek  p łó c ien n y  przecedzi. —  T y lko  nalew  p rzeced zo n y  
m a a ro m a t siln ie jszy , n iż  dw om a innem i sposobam i p rzy g o to - 
wany.

Twarde masło. D la  o trzy m an ia  m asła  tw ardego , n aw et w sro d  
la ta  bez lodow ni, ra d z ą  krow om  daw ać n ieco  liści lip o w y ch  
(W a rto  aprobow ać).

Przechowywanie suszonych roślin polnych, ogrodowych i warzyw 
do użytku zimowego. K o rzy śc i suszen ia  sposobem  p rak ty k o w an y m  
przez J .  G uuszow a w  D iw itz , po legają  n a  tem , że n ie ty lko  ro z ­
m aite p o traw y  w arzyw ne m ożna p rzysposob ić  na każdę p o rę  r o ­
ku , ale rów nież , m ożna ro b ić  znaczne zapasy  i takow e p rz e ­
chow yw ać w n iew ielk ich  p rzestrzen iach ; że w arzyw a n ie tracą  ani 
sm aku  an i też  k o lo ru , i  w gotow aniu  najzupełn ie j pęcznieją , p o ­
niższy opis da ła tw e  w yobrażen ie . W a rzy w a  czyści się ile ty l­
ko m ożna n a js ta ran n ie j, i p o s tęp u je  się z niem i tak , ja k  g d y b y  
m iały  być zaraz go tow anem i. N astęp n ie  zostaw ia się, a b y  w oda 
ociek ła , rozpośc iera  n a  desce lub  czystem  p łó tn ie  i s ta ra n n ie  
p raw raca . J a k  ty lk o  coko lw iek  p rzeschną, w staw ia się do p ieca 
ciep łego , g dz ie  trzy m a się dopó ty , dopók i u  ro ślin  g a łąz k i n ie  
dad zą  się łam ać  a liście rozsiew ać na p roszek . P o tem  przenosi 
się j e  do m iejsca gdzie  nie m a zby tn ie j w ilgoci, np. do piw nicy. 
J e ż e li  zauw aży  się, że rozw ilg ły , że d a ją  się zg in ać  bez złam ania , 
w tedy  pak u je  się do p ap ie ro w y ch  w oreczków , ściśle u g n ia ta
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i przychwyw .n do u ży tk u  w w ilgo tne j izbie. W  tak im  stan ie  u - 
trzym yw ać się d a ję  fata  cale , i 'są . n aw et sm aczniejsze od p rze­
chow yw anych  w stan ie  n a tu ra ln y m , surow ym . Je ż e li  chcem y 
w ziąsć do  u ży tk u , p a rz y  się go tow aną w odą, zostaw ia do k i lk a - 
razow ego  zabalw an ien ia , poczem  zalew a śię  go rącą  w odą, roso­
łem  lub  inną  zu p ą  i postęp u je  się dalej ta k  sam o jak  w świażem  
w arzyw em . A żeb y  lep ie j spęczn ia ły , to  m ożna szp arag i, g roszek  
i ko rzen ie  i t. p. p rzed  go tow aniem  m oczyć p rzez  p ó ł godziny  
w  zim nej wodzie- {Pr. Landw .)  ̂ - k.

—  S k ła d  m ach in  i n a rz ę d z i ro ln iczych  A. R ad k iew icz  s p ro ­
w a d z i ł  znaczną  ilość g ra b i, w id e ł do s iana  i m ierzw y z A u b u rn e  
w  A m eryce. Ń arzę d za  te  o dznaczają  się lekkością  i trw ałośc ią , 
co n a tu ra ln ie  od d z ia łać  m usi n a  dogodne  ich użycie. W a rto b y  
ażeb y  rzem ieśln icy  p rzy jrze li się  tej w ykw in tnej robocie i p o ró ­
w nali je  z w yrobam i sw ojem i. N ie w ątp im y, że sam  w idok  s ta ra n ­
ności w y ro b u , p o su n ą łb y  ich  o je d e n  k ro k  ku  postępow i w  swojem 
rzem iośle.

Środek ułatwiający kiełkowanie nasion, trudno kiełkujących.
W  num erze 22 z r .  z. n in ie jszego  pism a, na tem  sam em  m iejscu , po- [ 
daw aliśm y ju ż  ś ro d ek  m ający  n a  celu  u ła tw ien ie  k ie łk o w an ia  n a - j  

sion; u z u p e łn ia ją c  p o d an e  w iadom ości dodam y , że do  teg o  celu  za- j  

leca  się rów n ież , rozc ieńczony  p ły n  am on iakalny , a tak że  średnio  j  

sk o n cen tro w an y  ro z tw ó r po tasu  g ry ząceg o , albo sody  g ryzące j, 
szczególn ie j do  nasion  b ard zo  tru d n o  k ie łk u jący ch . W  ty m  celu 
je ż e li”  n as io n a  sk ro p im y  słabym  ro z tw orem  po tasu  gryzącego , 
w  k ró tk im  czasie u jrzy m y  w ydosta jące  się k ie łk i ko rzo n k ó w  na 
1 do  2 m ilim etrów . (Jahresb. d. physik. Ver. zu Fr.) — k.

Próbowauie guana. D o  ro zp o zn an ia  zafałszow ań g uana , p ro ­
ponow ano znaczną ilość środków , k tó re  m niej lub  w ięcej okazały  
się n ie p ra k ty cz n em i, lu b  też  n iem ia ły  żad n eg o  znaczenia. N a 
s te p u ją cy  sposób  okazał się b a rd z o  zadaw aln ia jącym  B ierze  
się szczyp tę g u an a , k ładzie  na ły ż k ę  że lazną i p o d d a je  silnem n j  

spa len iu . P ra w d z iw e  p eru w iań sk ie  guano  pozostaw ia m assę nie-1 
b ieskaw ą , fałszow ane zaś czerw onaw ą, lub  też b ru d n o  żó łty  popió ł. 
J e ż e l i  p raw d z iw e  guano  w rzucim y  do szk lank i w ody, to  takow e 
op ad a  n a  spód , k ie d y  zaś fałszow ane w ydzie la  części sp ływ ające , 
n a  w ierzch. D o b re  guano  pow inno  m ieć odcień  żó łty , zm ieszany 
z b ia łem i p u n k c ik am i, a lbo  też  posiada ko lo r c iem n o -b ru n atn y , 
n ig d y  zaś n ie  byw a czerw onaw em ; k o lo r  czerw onaw y je s t pe­
w nym  znakiem , że guano  je s t fa łszow anem  a tym  sam em  nie w iel­
k ą  p o siad a  w artość. .

Próbowauie oliwy. Z d a rza  się n ie rzad k o , że  oliw a p raw d ziw a  
f a ł s z o w a n ą  byw a ró żn y m i innym i olejam i, k tó re  zm niejszają je j w ar­
to ść  uży tk o w ą. N ajlepszym  a p rz y te m  p ro s ty m  śro d k iem  p ró b o ­
w ania czystości o liw y je s t n as tęp u jący :

D o  naczynia porce lanow ego , lu b  szk lanego , w lew a się d o ­
w olna, n iew ie lka  ilość oliw y m ającej się p ro b o w ać i nas tępn ie  do- 
lew a cz te rdz ieśc i razy  ty le  co o liw y , ro z tw o ru  sody  k ry s ta licz n e j9 
k tó ry  okazyw ać p ow in ien  n a  a reo m etrze  B e a u m e g o  2 stopnie. J a k  
ty lk o  p ły n  sodow y połączy  się z oliw ą tw o rzy  się b ia ły , b u rzący  
ro z tw ó r m yd lasty . R o z tw ó r te n  p rze lew a się k ilk a  razy  z j e ­
d n eg o  n aczy n ia  do d ru g ieg o , poczem  p ły n  zo s taw ia  się w  spokoju . 
Je ż e li  po  u p ły w ie  5 — 6 m in u t zostaje  bez zm iany i n ieokazu ją  się 
żad n e  s trzę p y  i  p ła tk i,  o liw a n ie  od d z ie la  się od łu g u  sodow ego, 
to m ożna z tego  w nosić, że je s t  d o b rą , w  p rzeciw nym  razie p e ­
w nym  by ć  m ożna, ż e je s t  zafałszow aną innym  olejem . — k. ^

Nowy płynny wosk ogrodniczy. B ierze  się 360 gr. kalafon ii, 
6 0  g r . szm alcu w iep rzow ego  i 86 g r. m ocnego  a lk o h o lu . K alafon ję 
i szm alec w iep rzow y  topi się razem  w um iarkow anem  cieple, i po 
zu p e łn em  rozpuszczen iu , zde jm uje  naczynie z ogn ia  i dodaje 
się m ałem i p o rcy jam i. p rzy  szybk iem  m ieszan iu  ło p a tk ą , pow oli, 
a lkoho lu . W szy s tk o  w lew a się p o tem  do szczelnie zam ykanej p u ­
szki b laszanej i p rzechow yw a do w łaściw ego u ży tk u . k.

1 1 {„B ull d ’arb.”)

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.

J ę C Z llliC llia  ceny trzym ały  się bezm iennie: p łacono za dwurzędowy 
4 ,6 5  — 4 8 0 , za czterorzędow y 4 ,0 5  —  4 ,5 0 .

O w s a  ceny słabe: p łacono 3 ,1 5 — 3 ,3 0 , w niek tórych  ty lko  dn iach  
p rzy  zm niejszonym  dowozie osiągnięto 3,3 7 1/ 2.

G rO C ll przez spekulantów  prow incyjonalnych poszukiwany; p łacono 
za polny 5 ,5 5  —  6 ,1 5 , za Cukrowy 6 ,5 0  —  7 ,0 0 .

Mąki pszennej ceny niezm ienione; żytniej niższe o 5 k.
Okowita W  m inionym  tygodniu  mało była dowiezioną. Ceny też 

trzym ały się niezm iennie od 1,7 2 — 1,7 3 za g arn iec .
Cukier. Po znacznych tranzakcyjach  uskutecznionych w zaprzeszłym  

tygodniu, o k tórych raportow aliśm y w ostatu iem  naszeru spraw ozdaniu , ruch 
w in te resie  rafioady się zm niejszył,— co na tu ra ln em  je s t  następstw em  zaopa­
trzen ia  się spekulantów  w tow ar. N iek tó re  wszakże zakupy uskuteczniono 
po cenach obniżonych a m ianowicie około  90  beczek  Oryszewa, 5 0 beczek  
Leouow a po 4 ,4 5  na  2 m iesiące. P a rty ję  D obrzelina  i O strow a po 4 ,45  
got. około 120  beczek Józefow a, rąb an eg o  po 4,5 0. W  sprzedaży cząstko­
wej płacono: za Łyszkow ice, H erm anów , R ytw iany i L eśm ierz po  4 ,5 0 , za 
E lzbietów  4 ,4 5 , za R udę P ab ian ick ą  i M niszew po 4 ,4 2 V 2.

W  Mączce ruoh słaby, z pow odu obawy nadejścia do P e te rsb u rg a  
po  otw arciu  naw igacyi znacznych tran sp o rtó w  z zagran icy . F ab ry k an o ijed n ak  
trzym ają się z cenam i. W  sprzedaży drobuej p łacą 3 ,6 0 — 3 ,6 2 y 2 kop . za 
kam ień 2 4 funtow y. ć?. H.

KSIĘGA STAD
B) B y d ł o  r o g a t e .

30. D o b ra  donacyjne Dzierzkowice w powieoie JailO- 
wskim , G ubern ii Lubelskiej, stacyja poczt. Urzędów, przez L ublin . 
D zierżaw ca d ó b r i w łaściciel obory  J. KleSZCZyński.

W  roku  1 8 72 sprow adzono z d ó b r Starzyoy, w W . Ks. P o znańsk iem , 
od W -g o  M o rgensterna : pięć cielnych jałow ic , czystej krwi rassy H o llendersk ie j, 
z bydła sprow adzonego przez tegoż w prost z H ollandy i. B u h a je  czystej krwi 
H ollendersk iej z obory Stefana hr. K w ileckiego, z D obrojew a W . K s. P o z ­
nańskiem .

W  m iarę pow iększania się przychów ku, sprzedaż o tw artą  zostanie; 
czystość krw i s ta le  zachowuje się.

C) O w c e.
D obra  donacyjne Dzierzkowice, w pow. Janowskim, 

G ubern ii Lubelskiej, st. poczt. UrzędÓW, przez L ub lin . D zierżaw ca 
d óbr i właściciel owczarni J. KleSZCZyński.

W  r. 1 8 7 3  z d ó b r Janiszew o w P ru sach , z zarodow ej ow czarni czystej 
k rw i owiec Southdow n i O xfordsdow n, od W -g o  W ach te ra ), sprow adzono 

|ośm  m acior kotnych O xfordsdow ne, i trzy  trzyk i Southdow n, do krzyżow ania 
i w ytw arzania rassy z now em i przym io tam i, t. j .  poniew aż owce Southdow n 

; podobne  są budow ą do O xfordsdow n, m ają je d n a k  w ełnę cieńszą i cokolw iek 
m niejszą zam iarem  p rzeto  było , przy  zachow aniu budow y i w zrostu O xfords- 
downów, ja k o  najodpow iedniejszych na m ięso, przyjść  do cieńszej w ełny, to 
je s t  do tak ie j ja k ą  m ają  Southdow ny, k tó rych  m ięso rów nej j e s t  dobroci.

DOM HANDLOWY
Stanisław Ostrowski & Oomp. 

Tlomaekie Nr. 9 nowy.
Warszaiva 11 Lutego 1875 roku.

Zastój w handlu zbożowym bezustannie się wzmaga.—Miejscowa konsumcyja 
| zaspokojona i dla tego pomimo nie zbyt wielkich dowozów, zboże w cenie utrzy- 
: mać się nie może.—Na dzisiejszym targu przy umiarkowanym obrocie, pszenicę tylko 

zupełnie zdrową w wyborowych gatunkach kupowano.—Lżejsze gatunki zaniedbane. 
Żyto prawie nie do pozbycia przy zniżonej cenie.— Groch również staniał.—Pomimo 
zupełnego braku lepszych gatunków.—Jęczmień i owies bez większej zmiany w cenie. 
Natomiast wszystkie'gatunki mąki natrudniejszy mają odbyt.—

Dzisiejsze ceny produktów franco, skład kupującego.

Pszenica •
W a rsza w a , 5 L u tego . (Spraw ozdanie  tygodniow e o zbożu i p ro -  J 

duk tach .)
N a  ta rg u  naszym  usposobienie  w in teresie  zbożowym , w m inionym  ty - j 

godniu było ospałe, a  w końcu ty godn ia  odbyt dał się uskutecznić tylko przy  J  Groch 
u stępstw ach  ze strony posiadaczy. Jęczm

Pszenica w dość znacznych ilościach była dow iezioną, a  przy b rak u  1 Owies 
chęci k upna  ceny zeszły do poziom u zeszłotygodniow ego. P łacono za ga tu n k i 
wyborow e 6— 6 ,1 5 . Je d n a  ty lko  p a rty ja  p rzedniego  z iarna w agi 250  fun. 
osiągnęła  6 ,4 5 . In n e  gatunki były praw ie zan iedbane . W  niew ielkich ilo ­
ściach p łacono za jasn o -p strą  5 ,9  7 — 5 , 9 5 , z a  gatu n k i średn ie  wedle j a ­
kości i czystości 5 ,4 0 — 5 ,7 0 , za sm olne 5 ,2 5  —  5 ,6 5 .

Ź y tO  r. pow odu zupełnego zaniedbania, u traciło  w ciągu tygodnia 15 
kop. na  korcu  Z p oczą tku  tygodn ia  p łacono za ga tu n k i wyborow e 4 ,3 5  —
4 ,6 5 , a w osta tn ich  d n iach  4 ,4 2  l/ 2—  4 ,5 0 , średn ie  osiągnęły 4 ,3 0 — 4 ,3 5 , 
o rd ynary jne  4 ,2 0  —  4 ,2 8 ._____ ____  ___

Pstra ...........
Jasno pstra . 
Biała . . . . . .

( Wyborowa . 
ń  . (P o lsk ie .. . . . . . .

7 ° \  Ruskie ................

!do gotowania 
na paszę 

Jęczm ień.........................

Wyka
Rzepak
Rzepik.

Korzec 
W agi 
funtów

C e n a k o r c a C e n a p u d a

od kop. do kop. od kop. do kop.

242

232

262

202
142
262
210
210

K o n i c z y n a { ^ wo; ; y |  250

570 600 95 100
610 630 101'/a 105
622 % 63 7 y 2 103 106
415 435 71 % 75%
405 430 70 74*/,
622% 690 95 105
555 610 85 93
420 450 83 89 '/,
300 330 84 93

— — — —

— —
—

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskićj na kole'j Wiedeńską kop. 2 '/2 od 
puda; na wiatraki kop. 3 '/ ,  od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem 2%  gar. po

 TREŚĆ--W ir s /a w s k i  oerud zoeloslciny —  Łfst p. Mitschke-Ćollande do hr. Alexandrowicza. -  Pszozolnictwo. —  0  użyciu soli w żywieniu dobytku. —  0  doborze baro­
nów. - ^ P ro s ty  ! łatwy s p o s tfb tę p f t^  - P r z e g l ą d  ko rresp o n d en cy b - R o z m a ito śc i-  Sprawozdanie H and low e-K slęga  S tad .-D o m  Handlowy. _  W  o d c i n k u :  Zwie­
rzęta domowe. (Ciąg dalszy.J   ______________ _____________________

J . 0 3 B 0 . i e i l 0  ReHayporT— Warszawa, w D rukarni Jan a  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmieście, Nr. 4 1 5 .-O dpow iodzialny R edaktor, J a k ó b  L o e w e n b e r g .
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